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S t y c z e ń

Dnie
tygodnia

Ś W I Ę T A

Rzymsko katolickie Grecko-kałolickie

1 c.
2 P.
3 S.

Nowy Rok 1925
M akarego op. 
Genowefy

19 N. Dek. 1924 W .
20 Ihnatyja m.
21 Julianny m.

4 N.
5 P.
6 W.
7 S.
8 C.
9 P. 

10 S.

1 po N. Roku
T elesfora 
Trzech Króli
W alentego B. 
Sew eryna op. < 
M arcjanny P. M. 
Paw ła Pust.

22 E. p. R. Anast.
23 10 M uczen.
24 Jewhenji f
25 Rożd. Chrysta
26 Sobor Pr. Boh.
27 Stefana Mucz.
28 2000 Muczen.

11 N.
12 P.
13 W.
14 S.
15 C.
16 P.
17 S.

1 po 3 K. Honoraty 
A rkadjusza 
W eroniki p.
Feliksa z Noli 
M aura op. 
M arcelego i Ott. 
Antoniego pust.

29 E. p. K. SS. M.
30 Anyzji
31 Mełanji

1 Henwar 1925
2 Sylwestra
3 M ałachyja pr.
4 Sobor 70 ap.

18 N.
19 P.
20 W.
21 S.
22 C.
23 P.
24 S.

2 po 3 K. Im. Jezusa 
Henryka
F abiana i Sebastj. 
Agnieszki P. 
W incentego m 
Zaślubiny NPM. 
Tym oteusza bisk.

5 E. p. Bohr H.
6 E. p. Bohojawł. H.
7 Sobor św. Joana
8 Hryhoryja
9 Połyjew kta

10 Teodozyja m.
11 Tatiany p.

25 N.
26 P.
27 W.
28 S.
29 C.
30 P.
31 S

3 po 3 K. Najśw. R. 
Pauliny i Polikarpa 
lana Złotoustego 
W alerego i Kar. W. 
Franciszka Salez. 
M artyny P.
Piotra Nolaski

12 E. i po Boh.
13 Ermyła i  Str.
14 S. S. Oteć w  S.
15 Paw ła
16 Petra W er.
17 Antonija
18 Aftanazja Pr.

Kalendarz żydowski.
6. 10 Tebet, Post Obi. Jerozolimy- 26. 1 Szwat.
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Łuty

Dnie
tygodnia

Ś w i ę t a

Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie

1 N.
2 P.
3 W.
4 S.
5 C.
6 P.
7 S.

4  po 3 K. Ignacego 
NPM. Gromnicznej
Błażeja b iskupa 
W eroniki P.
Agaty P.
D oroty P. 
Rom ualda

19 E .2  po Boh. Mak.
20 Jewfymyja
21 M aksym a
22 Tym ofteja ap.
23 Kłymenta m.
24 Kseni
25 H ryhorja ap.

8 N.
9 P.

10 W.
11 S.
12 C.
13 P.
14 S.

Starozap. Jana z M. 
Apolonji P. 
Scholastyki 
Łucjana •  
Eulalji P. M. 
Katarzyny Kr. 
W alentego M.

26 E. 3 po B. Myt i F.
27 Per. M. ś. Joana
28 Jefrema
29 Ihnatyja m.
30 Trech Swiatych
31 Kyra i Joana

1 Fewr. Trvfona

15 N.
16 P.
17 W.
18 S.
19 C.
20  P.
21 S.

Mięsopust. Faust.
Juljanny p. m.
Konstancji
F law jusza
Konrada pust.
Nicefora
Eleonory

2 E. Strit. Hosp.
3 Sym. i Anny
4 Izydora
5 Ahaftji
6 W ukoła pr.
7 Parftenija
8 F teodora S.

22 N.
23 P.
24 W .
25 S.
26 C.
27 P.
28 S.

Zapustna Piotra K. 
Rom any p.
M acieja Apostoła 
Anast f  Popielec 
W iktora 
A leksandra B. 
Rom ana Leandra

9 E. Miasopostna
10 Herłam pyja
11 W łasija mucz.
12 M ełełja
13 M artyniana
14 Awksentyja
15 Onysym a jep.

Kalendarz żydowski. 
25. 1 Adar.
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Marzec
Dnie

tygodnia
Ś W I Ę T A

Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie
1 N.
2 P.
3 W.
4 S.
5 C.
6 P.
7 S.

1 Wstępna Albina 
Sym plicjusza 
K unegundy p. 
Kazimierza f  S. d. 
Fryderyka op.
Kolety p. *}* 5 . d  
T om asza z Ak. -j* 5 . d

16 E. Syrop. Paruf.
17 T eodora
18 Lwa pap. rym.
19 A rchipa ad.
20 Lwa ep.
21 Tym ofteja
22 Petra, Anastaz.

8 N.
9 P.

10 W.
11 S.
12 C.
13 P.
14 S.

2 Sucha Jana Boż.
Franciszki
40 M ęczenników
Anieli i Konstantyn.
G rzegorza W. p.
Krystyny
M atyldy

23 E. 1 P. Połykarpa
24 O br. hł. ś. Joan.
25 T arasja  arch.
26 Porfiryja
27 Prokopyja
28 W asyłyja

1 Marta Ewdokji
15 H.
16 P.
17 W .
18 S.
19 C.
20 P.
21 S.

3 Głucha Longina 
Lubina 
G ertrudy 
E dw arda
loże)a oblubieńca 
Joachim a 
B enedykta op.

2 E. 2 P. Fteodota
3 Jew tropija
4 H arasym a
5 Konom a M.
6 42 Mucz. w  A.
7 W asyłyja pr.
8 Fteofyłakta

22 N,
23 P.
24 W.
25 S.
26 C.
27 P.
28 S.

4  Srodop. Oktaw. 
W iktorja a 
G abrjela Archan. 
Zwiastowanie NPM.
Em anuela 
Jana Pust.
Sykstusa p.

9 E. 3 P. 40 Mucz.
10 K ondrata
11 Sofronija
12 Fteofana
13 Nykyfora
14 Benedykta pr.
15 A hapija i 6 M.

29 n.
30 P.
31 W.

5 Czarna Cyryla
W alerego
Balbiny

16 E. 4 P. S w yna
17 Ałekseja
18 Kiryła

Kalendarz żydowski.
9. 13 Adar, Post Estery, 10. 14 Adar, Purim. 26. 1 Nisan.
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Kwiecień

Dnie
tygodnia

Ś W I Ę T A

Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie

1 t>.
2 C.
3 P.
4 S.

H ugona
Franciszka z Pauli 
Ryszarda b. NPMB. 
Izydora b.

19 Chryzanfta
20 Sawy
21 Jakow a pr.
22 W asyłyja

5 N.
6 P.
7 W.
8 S.
9 C.

10 P.
11 S.

6 Palmowa
Celestyna 
H erm ana 
D jonizego bisk. 
Wieczerza Pańska 
Wielki Piątek 
Wielka Sobota

23 E. 5 P. Nikona
24 Zacharija
25 Błach. P. Boh.
26 Sobor. Hawr.
27 M atrony Set.
28 Ilarjona
29 M arka

12 N.
13 P.
14 W.
15 S.
16 C.
17 P.
18 S.

Wielkanoc
Poniedziałek Wielkan.
W alerjana m. 
Anastazji
Lam berta i Kaliksta
Rudolfa
A polonjusza

30 E. 6 P. Joana
31 Ipatija

1 Apr. M aryji J.
2 Ty ta prep.
3 Czetw er wełyki
4 Piatok Wełyki
5 Subota W ełyka

19 N.
20 P.
21 W.
22 S.
23 C.
24 P.
25 S.

1 po W. Bieta 
Agnieszki 
Anzelma b. 
Sotera i Kajusza 
W ojciecha bisk. 
Jerzego M.
M arka Ew.

6 Woskres. Hosp.
7 Poned. Woskr.
8 Wtor. Woskr.
9 Ewpsychija

10 Ferentyja
11 Antypy
12 W asyłyja

26 N.
27 P.
28 W.
29 S.
30 C.

2 po W. Kiera 
Anastazji 
W italisa m.
Piotra męczennika^ 
Katarzyny Sen

13 E 1 Ant. Arten
14 M aityna
15 A rystarcha
16 Ahepji
17 Sym eona

Kalendarz żydowski.
9- 15 Nisan 1 dz. św . Pesach. 10. 16 Nisan 2 dz. św . Pesach. 15. 21 Ni- 

san 7 dz. św . Pesach. 16- 22 Nisan 8 dz. św . Pesach. 25. 1 Ijar.
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Maj

Dnie
tygodnia

Ś W I Ę T A

Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie

1 P.
2 S.

Filipa i Jakóba 
Zygm unta Kr.

18 Iw ana prep.
19 F teodora

3 N.
4 P.
5 W.
6 S.
7 C.
8 P.

. 9 S.

3 po W. Konst. 3 M.
Florjana 
P iusa X. pap.
Jana w Oleju 
Domiceli 
S tanisław a bisk. 
G rzegorza

20 E. 2 Myrona
21 Januarja
22  Salomeji
23 Heorhija
24 Sawy
25 M arka Ew.
26 W asvłyja

10 N.
11 P.
12 W.
13 S.
14 C.
15 P.
16 S.

4 po W. Izydora
Adolfa
Pankracego
Serw acego
Bonifacego
Zofii i 3 córek
Jana N epom ucyna

27 E. 3 Rozsł. Sym.
28 Jasona A.
29 9 muczen. w  K.
30 Jakow a ap.

1 Maja Jeremyi
2 Borysa
3 Teodozyja

17 n.
18 P.
19 W.
20  S.
21 C.
22  P.
23  S.

5 po W. Paschalisa 
Feliks, i Szczep, f  S.d  
P io tra  Cel. f  S. d. 
B ernarda *j* S. d. 
Wniebowstąpienie P. 
Julji p.
D ezyderjusza

4 E. 4  Samar.
5 Iryny
6 Jow a Mnoch.
7 Zn. cz. Kresta
8 Joana Boh.
9 Izaji pr.

10 Sym eona ap.

24 N.
25 P.
26 W.
27 S.
28 C.
29 P.
30 S.

6 po W. Joanny 
U rbana pap.
Filipa 
Jana pap.
W ilhelm a 
M aksym iljana 
F erdynanda f  wig.

11 E. 5SliporM okija
12 Epyfanyja
13 H rydorji m.
14 Izydora
15 Wozn. Hosp.
16 M odesta
17 A ndronika ep.

31 N. Zielone Święta 18 E. 6 SS. Otć.
Kalendarz żydowski.

12. 18 Ijar Lagbeoiner. 24. 1 Siwan. 29. 6 Siwan 1 dz. św . Szewuot. 
30. 7 Siwan 2 dz. św. Szewuot.
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Czerwiec

Dnie S W 1 Ę T A
tygodnia Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie

1 P.
2 W.
3 S.
4 C.
5 P.
6 S.

Poniedz. Ziei. Sw.
Erazm a biskupa 
Klotyldy f  S. d. 
Kwiryna
Bonifacego f  5 . d. 
N orberta b. f  5. d

19 Patrykja
20 Ftałateja
21 Konstantyna
22 W asyłyja
23 M ychajła
24 Sym eona

7 N.
8 P.
9 W.

10 S.
11 C.
12 P.
13 S.

1 po św. S. Trójcy
M edarda 
Felicjana 
M ałgorzaty 
Boże Ciało
Onufrego 
Antoniego z P.

25 Sosz. św. Ducha
26 Poned. Sosz.
27 Fteraponta
28 Nykyty pr.
29 Fteodozji
30 Izaakija
31 Jerm yja ap.

14 N.
15 P.
16 W.
17 S.
18 C.
19 P.
20 S.

2 po ś * . Bazylego 
W ita M odesta 
Franciszka 
Adolfa b iskupa 
M arka i M arcelina 
G erw azego 
Sylwjusza

1 iun. E. 1 po św.
2 Nikifora
3 Ł ukjana
4  M ytrofona
5 D orofteja
6 G iłarjona
7 Fteodota

21 N.
22 P.
23 W.
24 S.
25 C.
26 P. 
2 7 % .

3 po św. Alojzego 
Paulina b iskupa 
W andy
Jana Chrzciciela 
P rospera b.
Jana i Paw ła 
W ładysław a f  wig.

8 E.2 po św. Fteod.
9 Kyryła

10 Tym ofteja
11 W arftołom eja
12 On uf ryj a
13 Akiłyny
14 Aliseja pr.

28 N.
29 P.
30 W.

4 po św. Leona II. p. 
Piotra i Pawła
Emilji W spom . św. P.

15 E. 3 po św. Amosa
16 T ychona czud.
17 M anuiła m.

Kalendarz żydow ski. 
23. 1 Tamuz.

http://rcin.org.pl



Lipiec

Dnie
tygodnia

Ś W I Ę T A

Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie

1 ś .
2 C.
3 P.
4 S.

T eobalda op. 
Nawiedzenie NMP.  
Alfreda 
Jana Kalas

18 Łeontyja
19 Judy
20 M eftodyja
21 Juljana tnucz

5 N.
6 P.
7 W .
8 S.
9 C .'

10 P.
11 S.

5 po św. Cyr. i M et
Izajasza proroka
Pulcherji
Elżbiety
Łucji
Jana z Dukli 
Pelagii m. Olgi

22  E. 4 po S. Jewsew.
23  Ahrypiny
24 Rożd, św. ioana
25 Few ronji
26 D ąw yda
27 Sam sona
28 Kyra i Joana

12 N.
13 P.
14 W.
15 S.
16 C.
17 P.
18 S.

6 po św. Henryka 
M ałgorzaty 
B onaw entury 
Rozesłanie Apost. 
N. M. P. Szkapi. 
Aleksego W. 
Szym ona z Lipn.

29 E. 5 po S. Petra i P.
30 Sobor 12 Ap.

1 Juł. Kośmy i D.
2 Poboż. Kyry B.
3 Jakynfta m.
4 And rej a
5 Kyryła i Met.

19 N.
20 P.
21 W.
22 S.
23 C.
24 P.
25 S.

7 po św. Wincent.
Czesław a
P raksedy
Marji M agdaleny
Apolinarego
Krystyny
Jakóba apostoła

6 E. 6 po S. Aftanaz.
7 Ftom y
8 Prokopyja
9 Pankratyja

10 S. 45 Mucz.
11 Eufemji
12 Prokła

26 U.
27 P.
28 W.
29 S.
30 C.
31 P.

8 po św. Anny 
Natalji 
Innocentego 
M arty
A bdona i Senny 
Ignacego Lojoli

13 E. 7 po S. S ob .ś. H.
14 Akyły ap.
15 Kyryka
16 Aftynohena
17 M artyny
18 Em vłjana

Kaleudarz żydowski.
9. 17 Tamuz, Post Zdob. św . 22- 1 Aw. 30. 9 Aw, Post Zburz. św .

http://rcin.org.pl



Sierpień

Dnie
tygodnia

Ś W I Ę T A

Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie

1 S. Piotra w okowach 19 M akryny

2 N.
3 P.
4  W.
5 S.
6  C.
7 P.
8 S.

9 po św. NPM. An. 
Zn. św. Szczepana 
Dom inika w.
N. M. P. Śnieżnej 
Przem ień. Pańskie 
Kajetana 
Cvrjaka w.

20 E. 8  po S. Iłyi
21 Joana i Sym.
22 Maryi M ahd.
23 Tryfom a
24 Chrystyny
25 Usp. św. Anny
26 Jerm ołaja

9 N.
10 P.
11 W.
12 S.
13 C
14 P.
15 S.

10 po św. Rom ana 
W aw rzyńca 
Zuzanny p.
Klary
Hipoliita
Euzebjusza m. f  wig. 
Wniebowzięcie NSWP.

27 E. 9 po S. Pantał.
28 Prochora
29 Kałynyka
30 Syły i Syłjana
31 Jew dokim a

1 Awh. Pr. ś. chr.
2 Stefana m.

16 N.
17 P.
18 W.
19 S.
20 C.
21 P.
22 S.

15 po św. Jacka 
A nastazego 
Heleny kr. 
Benigdy i Lud w. 
Stefana 
Joanny Frem. 
Tym oteusza

3 E. 10 po św, Izaak.
4 7 O trok w Efer.
5 Ew sychija
6 Preob. Hosp.
7 Dem etryja
8 Jem yłjana
9 M ateja apost.

23 N.
24 P.
25 W.
26 S.
27 C.
28 P.
29 S.

12 po św. Filipa 
Bartłom ieja 
Ludw ika Kr. 
Zefiryny
Przeniesienie św. f  
A ugustyna
Ścięcie św, Jana

10 E. 11 po S.Ł aw r.
11 Jew pta
12 Fotyja
13 M aksym a
14 M ycheja pr.
15 Uspenje Bohorod.
16 O br. Hospod.

30 N.
31 P.

13 po Św. Róży !z. 
Rajm unda

17 E. 12 po S. M yrona
18 Flora i Ław ra

Kalendarz żydowski 
21. 1 Elul.
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rzesień
Dnie

tygodnia
Ś W I Ę T A

Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie
1 W.
2 S.
3 C.
4 P.
5 S.

Izabeli i Idziego 
Justa
Bronisławy 
Rczaiji p.
W aw rzyńca b iskupa

19 Andreja
20 Sam uiła
21 T adeja
22 Agatonika
23 Łupa

6 N.
7 P.
8 W.
9 S.

10 C.
11 P.
12 S.

14 po św. Zacharj. 
Reginy
Narodzenie N. M. P.
Piotra KI.
M ikołaja z T.
Jacka, Prota 
G w idona W.

24 E 13 po S. Ewt.
25 W arftołaneja
26 A drjana
27 P rim ena
28 M ojseja Awhust.
29 Usikł. hł. św. Iw.
30 A leksandra

13 N.
14 P.
15 W.
16 S.
17 C.
18 P.
19 S.

15 po Św. Im. NMP.
Podw yższenie św. K. 
N ikodem a m.
Ludmiły f  S. dni 
Lam berta 
T om asza f  S. dni 
Januarego f  S. dni

31 !4 p o S . P o ł.P P B .
1 Sept. Sym eona
2 M am anta m.
3 Antyma
4  W awyły
5  Zacharyi
6 Czudo arch.

20 N.
21 P.
22 W.
23 S.
24 C.
25 P.
26 S.

16 po św. Eustach.
M ateusza
M aurycego
Tekli
G erarda
W ładysław a z G. 
C vorjana

7 E. 15 po S. Sozant
8 Rozdz. Bohorod.
9 Joakim a

10 M yonodory
11 F teodora
12 Awtom ona
13 Kornylja

27 N.
28 P.
29 W.
30 S.

17 po św. Kosm. i D. 
W acław a kr.
Michała Archanioła
Hieronima

14 E 16 po S Wozn.CK.
15 Nykity
16 Josafata 
18 Sofyji

Kalendarz żydowski.
13. 24 Elul 1 dz. Selichot. 19. 1 T iszri Nowy Rok 5686. 20. 2 T iszri 

2 dz. św . N . R. 28. 10 Tiszri Jom Kipur.
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Paździe rnik

Dnie S W 1 Ę T A
tygodnia Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie

1 C. Rem igjusza 18 Efrem a
2 P. Ottona 19 Tryfona
3 s. Kandyda 20 Ew stachija m.

4 N, 18 po św. NPM. Róż. 2 ' 17 po S. Konrada
5 P. Placyda 22 Foky i Jony
6 W. B runona m. 23 Zacz. ś. Joana
7 S. Justyny 24 Ftekły
8 c. Brygidy 25 Ewfrosynji
9 p . Djonizego 26 Joana Boh.

10 s. Franciszka 27 Kałystrata

11 N. 19 po św. W inc Kad 28 E. i 8 po S. Charyt.
12 P. M aksym iljana 29 Kyrjaka
13 W. Edw arda 30 H ryhorja Weł.
14 s. Kaliksta 1 Okt. Pokr. B. H.
15 c. T eresy  i Jadwigi 2 K yprjana
16 p . G aw ła op. Ludmilv 3 Dyonizyja
17 s. Lucyny M ałgorz. 4 Jerofteja

18 N. 20 po św. Łukasza 5 f 9 po S. Charytyn.
19 P. Piotra z Alkowy 6 Tom y ap.
20 W . Felicjana b iskupa 7 T erh ja  m.
21 s. Urszuli p m. 8 Pełahji
22 c. Korduli 9 Jakow a ap.
23 P. Jana K apistrana 10 Ew łam pija
24 s. Rafała archanioła 11 Fyłypa

25 N. 21 po św. Jana Kant. 12 20 po św. Andron.
26 P. Ew arysta 13 K arpa
27 W. Sabiny m. 14 N azarja
28 s. T adeusza i Szym. 15 Łykyjana
29 c. N arcyza 16 Lonhyna m.
30 p . K laudjusza 17 Osyji pr.
31 s. W olfganga bisk. 18 Łuky ap.

Kalendarz żydowski.
3. 15 Tiszri 1 dz. św . Szałasów. 4. 16 T iszri 2 dz. św  Sz. 9. 21 Tiszrl 
św . Palm owe. 10. 22 Tiszri Koniec św  Szałasów. 11. 23 T iszri Radość 

_____________________z praw. 19. 1 Marcheszwan.

http://rcin.org.pl



Listopad

Dnie
tygodnia

Ś W I Ę T A

Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie
t N.
2 P.
3 W .
4 S.
5 C.
6 P.
7 S.

22 po św. W. świętych
Dzień zaduszny
Huberta
Karola
Elżbiety, Em eryka 
Leonarda
H erkulesa i Adolfa

19 E. 21 poS .Jo iła
20 Artemija
21 Iłarjona
22 Awerhija
23 Jakow a ap.
24 Arefty
25 M arkijana

8 N.
9 P.

10 W .
11 S.
12 C.
13 P.
14 S.

23 po św. Op. NM P. 
T eodora 
A ndrzeja z A. 
M arcina b.
M arcina
Stanisław a Kostki 
Jozafata

26 E. 22 po S. Demetr.
27 Nestora
28 Terentyja
29 Anastazji
30 Zenona
31 Stachija

1 Noj. Kosm. i D.

15 N.
16 P.
17 W .
18  S.
19 C.
20  P.
21 S.

24 po św. Leop. 
Edm unda, O tm ara 
Salom ei p.
O ttona
Ireny
Feliksa
O fiarow anie NMP.

2 E. 23 po S. Akind.
3 Akepsyny
4 Joannyka pr.
5 Hałaktjona
6 Paw ła archan.
7 Lazara
8 Mychaiła Arch.

22 N.
23 P.
24 W.
25 S.
26 C.
27 P.
28 S.

25 po św. Cecylji
Klemensa
Emilji i Jana
Katarzyny p.
K onrada
W alerjana
Krescentego

9 E. 24  po S. Onysif
10 Erasta i Ołymp.
11 M ynym .
12 Josafata
13 Joana Złotoust.
14 Fyłypa ap.
15 Huryja i Sam s.

29 N.
30 P.

1 Adw. Saturnina 
A ndrzeia

16 E. 25 po S. Maft.
17 Hryhoryja ep.

Kalendarz żydowski. 
18. 1 Kislew.
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Grudzień

Dnie S W 1 Ę T A
tygodnia Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie

1 W. Elihjusza b. 18 P latona
2 s. Bibjany 19 Awd ja
3 c. Franciszka Ks. 20 Hryhoryja
4 p. B arbary p. 21 Wowed. Bohorod.
5 s. Sabby op. 22 Fyłym ona ap.

6 N. 2 Adw. M ikołaja b. 23 E. 26  po S. Amf.
7 P. Am brożego f  wig. 24 Kateryny^
8 W. Niep. Pocz.NPM. 25 Kłymenta
9 s. Leokadji 26 Ałypa

10 c. NPM. Loretańskiej 27 Jakow a
11 p. D am azego p. 28 Stefana
12 s. A leksandra 29 Param ona

13 N. 3 Adw. Lucji i Otylji 30 E. 27 po S. Andr.
14 P. N ikarego 1 Dek. Nauma
15 W. Fortunata 2 Awakuma
16 s. Adelajdy f  S. dni 3 sofo  ni ja
17 c. Łazarza b. 4 W arw ary
18 p. G racjana f  S. dni 5 Sawy ep
19 s. N em ezjusza f  S. dni 6 Nykołaja Czud.

20 N. 4 Adw. Teofila 7 E.28 poS. Amw.
21 P. Tom asza 8 P atap ia
22 W. Zenona 9 Zaczat. Boh.
23 s. W iktorji 10 Myny Erm.
24 c. Adama i Ewy f  Wig. 11 Danyiła
25 p. Narodź. Chrystusa P. 12 Spirydyona
26 s Szczepana Męcz. 13 Ew henija

27 N. 1 po B. N. Jana Ew. 14 E .27 p o S .Ftyrsa
28 P. M łodzianków 15 Jełewterja
29 W . T om asza b. 16 Ahheja
30 s. D aw ida 17 Danyiła
31 c. Sylw estra p. 18 Sew asjyana

Kalendarz żydowski.
12. 25 Kislew 1 dz. Channka. I ł .  1 Teiwot.
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Z Nowym Rokiem
Oto idzie znów rek  nowy,
W ychyla się z czasu t o n i ;
M ądrość błyszczy z jego głowy,
Laur nadziei ma na skroni.

Niesie z sobą różne dary 
W ięc : zwyżkę naszej waluty, 
N iedostatku zwiewa mary,
I dorobek  niesie suty.

I w net siłą młodej ręki 
D a  paskarstw u zdrow e cięgi 
Zbaw i naś od tej udręki 
Nie szczędząc pracy mitręgi.

C óż więcej jeszcze dobrego 
D a nam  krzepki ten młodzieniec,
By na tw arz człeka biednego 
Nowy szczęścia zszedł rumieniec.

K alendarz ten oto nowy 
Pocięgla nam  niesie w  dani,
W  nim to znajdziesz hum or zdrowy 
I w  dodatku jeszcze tani.

O n ci sm utek z czoła spędzi,
W  życia smętnej tej szarzyźnie 
I radości ci nie szczędzi,
Ż e zapom nisz o drożyźnie.

Kiedy żona przez dzień cały 
Klepie skargi ci d o b y ta ,
By zapom nieć o kłopotach 
Ten Kalendarz kup... i kwita.
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G dy dokucza ci teściowa,
Albo grozi ci redukcja,
Kiedy rozboli cię głowa,
Lub gdy męczy cię obstrukcja,

Kiedy nasi wciąż dostają 
W  sporcie fest od zagranicy,
G dy ludzie o wojnie boją,
G dy m asz piekło w kamienicy,

G dy gospodarz  czynsz podnosi,
G dy m asz dosyć polityki,
Albo gdy cię gniew  unosi,
Na zdzierstw a paskarskiej kliki,

Kiedy nie m asz szczęścia w  życiu,
Bo nie um iesz kraść, szachrow ać,
Gdy ci w róg szkodzi w  ukryciu.
Ty to w kieszeń m usisz schow ać,

Jednem  słowem  kiedy mroki 
Sm utku los w  twej duszy skupił,
Radzę ci abyś bez zwłoki 
Oto ten  Kalendarz kupił.

Niech już na los nikt nie zrzędzi 
I coprędzej go kupuje,
On sm utek z dom u wypędzi 
W net w  nim radość zapanuje.

Święć się, święć się roku n o w y ! 
Tajem nicy skryty chm urą 
Przyw itaj nas temi słowy :
S m u t e k  p r e c z  a r a d o ś ć  g ó r ą !

„P ociągiel* .
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TAJEMNICZY LIST
— Może pani hrabina raczy napisać adres pana 

hrabiego w pułku?... Listonosz powiedział, iż przy 
drugiej poczcie tu w stąpi i listy pozabiera.

Alberta zaw ahała się i pochyliła się nad rozpo­
startą  przed nią pocztą. Te zamknięte koperty, te 
kruche osłony tajem nicy przem aw iają do jej dośw iad­
czonego oka aż nadto zrozumiale. O dróżnia cienkie, 
rozwlekłe pismo dostawców, rozpoznaje bilety przy­
jaciół na papierach listowych klubu ; naw et wuj n a ­
pisał list z izby posłów.

— Oho ! — myśli. — W uj Honorjusz pisze do 
Henryka, nie w iedząc naturalnie, iż mój mąż pow o­
łany jest na dw a tygodnie do ćwiczeń wojskowych.

Szybkim ruchem  pióra napisała na odw rotnej stronie 
koperty nowy adres swego męża, num er jego pułku.

M iędzy innerni listami jeden zbudził jej ciekaw ość 
i ściągnął w  zdradziecki sposób na siebie jej uwagę. 
A lberta zaczęła obracać d ługą kopertę na wszystkie 
strony, badała ostry, delikatny charakter pisma, obw ą­
chiw ała zapach papieru.

—  Od kogo to może być ? Przysiąc m ożna, iż 
to kobiece pism o !

Stara się odczytać zatarły  stem pel pocztowy i od­
cyfrowuje słow a „Place des V osgues“.

W  tej dzielnicy nie znamy nikogo — szepce 
do siebie i odw raca kopertę, aby  zbadać jej odw rotną 

' stronę. Zalepiona jest silnie, a jej palce z jakąś gorą- 
czkow ością przesuw ają się po niej.

—  Gdyby był tutaj, otworzylibyśmy go razem...
2
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I myśl o jej pięknem  życiu, pełnem  w zajem nego 
zaufania, przebiega jej umysł lotem błyskaw icy i w zm a­
cnia ją  i krzepi. Ale jego nieobecność, ta  straszne 
nieobecność n apaw a ją gryzącą w ątpliw ością, cieka­
w ością dow iedzenia się o wszystkiem . Z przyćm ionem i 
oczym a szepce do s ieb ie :

—  Nie w idziałam  nigdy, aby H enryk otrzym ywał 
listy, adresow ane takim  charakterem  pisma...

Nagle przypom ina się jej, iż to on zaw sze od­
b iera  p o cz tę ; może zatem, jeżeli m u na tern zależy, 
ukryć coś, co otrzymuje.

—  M oże częściej przychodzą takie listy, a  ja 
o tern nic nie w ie m !

Schm urzyła czoło.
— M oże jeszcze trw a ta  stara historja, k tóra się 

rozgryw ała przed naszym  ślubem  ? M oże jeszcze dziś 
utrzym uje korespondencję z panią de L an to sąu e?

Sądzi, iż dokładnie m iędzy palcam i odczuw a 
tajem nicę, ukryw ającą się w  głębi tych istot, z którymi 
żyjemy, a które w  gruncie rzeczy znam y tylko z prze- 
puszczeń, w niosków  i porów nań.

O dczuw a to nagle, pojm uje, jak  mało zna duszę 
sw ego męża, jak  m ało on do niej należy...

A pow iedzieć sobie, że może trzym a w ręku 
rozw iązanie zagadki, że może być ukryte w tej deli­
katnej powłoce, za tym papierem , który drży w  jej 
ręk ach !...

W strząsa głow ą, jakby  z potrzeby m echanicznej, 
aby  zatrzeć kalejdoskop jej myśli.

Szybkim ruchem  m acza pióro , w  kałam arzu, aby 
zaadresow ać list w edług jego now ego m iejsca prze­
znaczenia... Ale jej ręka opada nagle... nie może dalej...

—  Skoro ci oboje da ją  sobie w  tym liście 
rendez-vous... gdybym  ich tam spotkała... T rzeba  mu 
było towarzyszyć...

A ten czw orogranny papier w yw iera m agne­
tyczny jak iś w pływ  na nią, jakby ją  do siebie przy­
ciągał. N ieśw iadom ie palce jej objęły tę kopertę i rzu­
ciły ją  w  ogień płonący na kom inku. P łom ienie rzu­
ciły się chciwie na sw oją zdobycz.
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Alberta teraz dopiero nabrała  całej św iadom ości 
sw ego czynu i w ydała z siebie okrzyk przerażenia. 
Płom ień ogarnął papier, wykręcił go w  rozm aite 
strony, niszczył go powoli a skutecznie.

Pochyliła się naprzód i spoglądała  w  ogień 
z osłupieniem . Słowa, litery zataczały jakieś błędne 
koła, pap ier się wzdym ał, pękał, rozpadał się w  czarne 
płatki, po których snuły się ogniste wężyki. Alberta 
patrzyła w  ogień, pochylała się coraz więcej, oczy jej 
zapełniły się gorącem i łzami.

Ach —  szepnęła do siebie —  teraz już go 
nie w ydrę, już się nigdy nie dowiem, co zawierał.

Zbudziły się w  niej jednocześnie : uczucie ulgi 
i uczucie żalu.

** *

Pociąg, zakreślający niewielki łuk, zdaw ał się 
rosnąć w m iarę przybliżania się. Alberta, znajdująca 
się na peronie, ujrzała w  oknie tw arz Henryka, od­
znaczającą się w yraźnie w  ram ach okna. Spojrzenia 
ich  skrzyżow ały się i przem ówiły do siebie w  mil­
czeniu.

—  Jak to pięknie z twej strony, iż przybyłaś 
po mnie !

Miękki, w ygodny pow óz uniósł ich do zam ku 
p rzez pusty, m roźny zimowy krajobraz.

Nagle przerw ał jej Henryk i zapy ta ł?
—  Czy w ysłałaś wszystkie listy, do mnie ad re­

sow ane ?
P rzebiegł ją  zimny dreszcz, zbladła i odparła 

z trudnością:
—  Zapew ne. D laczego się p y ta sz ?
— Spodziew ałem  się jednego listu i nie m ogę 

pojąć, dlaczego go nie otrzymałem.
Zagajnik, którego cienie w darły się do otw artych 

szyb  karety, przyćm ił ich rom ow ę; milczeli, może 
zdziwieni cokolw iek tern, iż nic sobie nie m ają do 
pow iedzenia. D roga prow adziła teraz przez gęsty las 
w  dół, poczem  wiła się w  górę, a na ciem nym  niebo­
skłonie ukazały się zarysy zamku. Słońce miało się ku
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zachodow i i ukryw ało się za różnobarw nem i zw ojam i 
chm ur.

Henryk spojrzał na żonę i zaniepokoił się. Ręka 
jego poszukała jej aksam itnych palców , obejm ujących 
rączkę parasolki, i uścisnął je.

— Co ci je s t?  T ak  jakoś dziwnie wyglądasz...
—  Ależ nie, nic mi nie jest...
Uczyniła wysiłek, aby ożywić rozmowę.
—  Słyszałeś o zam ożpójciu W alen tyny? W ydaje 

się mniej świetnem, niż to z początku przypuszczano.
—  Nie, niczego się nie dow iedziałem , a skądże 

mogłem się dowiedzieć, skoro nie otrzymywałem naw et 
tych listów, których się spodziewułem .

Alberta poczuła, iż serce jej dla niego chłodnie, 
iż jak iś wielki ból kładzie się między nią i niego.

Henryk udał się do sw ego gabinetu ; szybkie 
spojrzenia Alberty badały jego twarz. Od tygodnia —  
po pow rocie —  czuje, iż nie jest tym samym, a gniew a 
ją, iż jest tak zam knięty w  sobie. Rozdziela ich jakiś 
chłód, mimo obopólnych wysiłków, aby być takimi, 
jakimi byli poprzednio.

Henryk pow iada od d rz w i:
—  Byłem przecież pew ny swego, gdy pow ie­

działem, że nie w ysłałaś mi wszystkich moich listów.
— Znowu ta  historja tego zaginionego listu... Ależ 

to nie do zniesienia ! Zależało ci zapew ne bardzo na 
tym liście ?

—  Naturalnie. Patrz, Noirot, mój notarjusz, jak  
ci w iadom o —  pisze do mnie, iż darem nie oczekiwał 
odpow iedzi mojej na propozycję, którą mi zrobił może 
przed miesiącem. W skutek tego nie m ogę już liczyć 
na kupno hotelu przy bulw arze W iktora Hugo, tego 
hotelu, który ci się tak bardzo podobał.

—  ja k to ?  T o był N o iro t?
—  Czy w idziałaś ten lis t?  Taki list, jak te n ?
Niebieskaw a, długa koperta, ostry, delikatny cha­

rak ter pism a zaczęły tańczyć przed oczym a Alberty.
—  Mój d ro g i! —  zaw ołała, łka jąc  z radości — 

ale dlaczego twój notarjusz posiada taki kobiecy c h a - 
rakter p is m a ! ?

20
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U fotografa.

Fotograf: Jakto ? Ghce pan fotografować się 
z tym kluczem w  rę k u ?

Gość: Tak, chcę choć w  ten sposób  pokazać się 
przed ludźmi, że jestem  głow ą domu...
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Zegarek pana komendanta.
P an  kom endant policji powiatowej, Cyrkułowicz, 

przechadzał się głęboko zam yślony po swym pustym 
pokoju, za który kom ornego nie p łacił już od dw óch 
miesięcy.

Od czasu do czasu, zmęczony zbyt długo trw ającą 
przechadzką, zatrzym yw ał się przed oknem  i wzrokiem 
pełnym  m elancholji obserw ow ał w ieże sąsiedniego 
kościółka i zieleniejące w  dali, za miasteczkiem lasy.

Za oknem, na podw órku pokryłem  tu 'i  ówdzie 
kupkam i gnoju, nad któremi unosiły się lekkie poranne 
opary, w  jednej z kałuż usadow iła się stara, pow ażna 
m aciora, w raz z całem stadkiem  prosiąt. Zwierzę pod­
niosło na chwilę ryj do góry, w  stronę okna, pogrążo­
ny zaś w  sm utku człowiek wyczytał we wzroku jego  
współczucie... łza zaperliła się mu w oku i cicho spły­
nęła po policzku.

N ad czem się tak biedził i o czem tak dum ał 
kom endant policji pow iatow ej?  Być może, w głow ie 
snuły się mu w spom nienia z przeszłości, o minionem 
szczęściu, które nie wróci, a oczym a m yśli w idział 
jakieś boskie kształty W enery, lub może rozogniona 
w yobraźnia przeniosła go gdzieś w  dalekie, nieznane 
kraje ?

Nie, Cyrkułow icz marzycielem  w cale nie był — 
zaw sze zimny rozsądek b ra ł u niego górę nad innem i 
uczuciam i.

W  danej chwili, naprzykład, nie przejm ow ało go 
ani trochę piękno budzącej się ze snu zimowego na­
tury, ani cisza w iosennego poranku, gdyż zajęty on 
był układaniem  sw ego budżetu za m iesiąc ubiegły.
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W śród wielu innych osobliwości charakteru pana ko­
m endanta, była ta, iż gdy jak  zwykle w  końcu m iesiąca 
pozostaw ał bez grosza, zaczynał w spom inać, gdzie i co 
kupow ał, które wydatki były konieczne, a  które nie, 
z pow odu zaś, iż nigdy nie m ógł w szystkiego dokładnie 
obliczyć, więc czuł się okradzionym , oszukanym , lub 
też przekonanym , że w tym czy owym sklepie, albo 
u znajom ych zapom niał pieniądze, których mu potem  
nie zwrócono. Rozpoczynało się w ów czas praw dziw e 
piekło dom ow e, szczególnie zaś w  takich w ypadkach 
cierpiał Krystyn, posterunkow y, w ierny ordynans ko­
m endanta, często bezpodstaw nie oskarżony, przez tego 
ostatniego o d robne kradzieże i doprow adzanie tym 
sposobem  sw ego przełożonego i pana do ruiny.

W  tym zaś dniu, gdy pan Cyrkułowicz, jak  to 
nadm ieniono wyżej, był tak zajęty obliczeniam i m ate- 
matycznemi, znajdow ał się on w przykrej sytuacji pod 
w zględem  m aterjalnym  —  należało opłacić kom orne, 
obiady i t. d. załatwić zaś tych spraw  nie mógł, z po­
w odu braku gotówki. W edług jego głębokiego przeko­
nania, miał on pieniądze w jednej z kieszeni spodni, 
aż do czasu, gdy oddał swe ubranie Krystynowi, z po­
leceniem wyczyszczenia.

W  chwili najw iększej rozpaczy, jednak, szczęśliwa 
myśl przyszła mu do głowy.

—  Hej, Krystyn, w staw aj złodzieju! — w rzasnął 
z całych sił Cyrkułowicz.

W  sąsiedniej kuchence ktoś się poruszył, ziewał, 
i po chwili kudłata głow a ordynansa ukazała się we 
drzw iach.

—  W  krym inale należałoby ci siedzieć, a nie słu­
żyć w  policji, — rzekł nieco spokojniej Cyrkułowicz. -  
Przynieś, pijaku jeden, kuferek, który znajdziesz na 
strychu. Mam tam  kilka relikwij rodzinnych.

Zdziwiony m ocno tern poleceniem , a  nie m ając 
pojęcia w  jakim  celu pan kom endant o tak w czesnej 
porze żąda przyniesienia mu kuferka, w  którym miały 
się znajdow ać jakieś relikwje, Krystyn dostał się na 
strych po drabinie i w  końcu, zakurzony i spocony 
staw ił się do sw ego pana.
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Przyniesione relikwje umieścił w  kącie, sam zaś 
udał się do swej kuchenki.

Cyrkułowicz gorączkow o począł się grzebać w sta­
rych rupieciach, którem i kufer był w ypełniony po brzegi, 
w  końcu w yciągnął stam tąd olbrzym ich rozm iarów 
starośw iecki kieszonkow y zegarek. Sądząc po pokry­
w ającej go rdzy i okuciu Żelaznem po brzegach, sprzęt 
ten pochodził jeszcze z czasów, gdy zegarki były n ie­
zwykłą rzadkością i gdy nieliczni posiadacze takow ych, 
pokazując je znajomym, wzbudzali ogólny podziw  
i zainteresow anie.

O dnalazłszy na dn ie  kuferka kluczyk, C yrku­
łowicz popróbow ał zegarek nakręcić.

W  pokoju rozległy się wówczas zgrzyty, szczęki 
jakieś i kałatania —  m ożnaby było pomyśleć, iż we 
w nętrzu zegarka pokutuje jakiś duch potępiony.

Po chwili jedyna w skazów ka zaczęła się obracać 
dokoła cyferblatu, drugiej zaś brakow ało, gdyż takow a 
jeszcze przed kilkudziesięciu laty była odłam ana i w  ciągu 
długiego czasu używ ana do rżnięcia kur i kłucia 
prosiaków .

Z egar ten w  rodzie Cyrkułow iczów  oddaw na 
przechow yw any był jako pam iątka, z którą związano 
wiele w spom nień o świetnej przeszłości, lecz kto
z przodków  nabył go i gdzie —  tego nikt nie mógł
ustalić.

Legenda rodzinna głosiła, iż jeden z przodków  
obecnego kom endanta, św. pam ięci Pankracy, był na­
padnięty, podczas podróży do Ziemi Świętej, przez 
2-ch uzbrojonych w  szpady bandytów . Znajdując się 
w tak  wielkiem niebezpieczeństw ie, Pankracy polecił 
życie sw e O patrzności boskiej i postanow ił zginąć 
lepiej w  nierów nej walce, niż prosić o litość. Nie m ając 
zaś żadnej broni przy sobie, w spom niał nagle o swym 
potężnych rozm iarów  zegarku, w ydobył go z kieszeni, 
i w  m gnieniu oka, jednem u z napastn ików  łeb nim
roztrzaskał. W idząc to drugi złoczyńca próbow ał zem -
knąć, lecz na nic to się zdało — ciężka maszyna, rzu ­
cona m ściw ą ręką, trafiła go niżej krzyża pacierzow ego, 
raniąc ciężko i czyniąc niezdolnym do dalszej ucieczki.
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W ypadek ten, w  swoim czasie, był sensacją dnia 
i okrył dzielnego rycerza sław ą nieśm iertelną.

Zegarek zaś, użyty jako broń biała i pocisk rę­
czny, zepsuł się i wciąż w ym agał napraw y. Czasam i 
śpieszył, czasam i zaś opóźniał się ną kilka godzin 
dziennie; częstokroć doprow adzało to do rozpaczy w ła­
ścicieli jego, szczególnie zaś ucierpiał z tego pow odu 
w nuk słynnego Pankracego, Jeremjasz, który niegdyś, 
w ybierając się do ślubu, a m ając się spotkać z n a ­
rzeczoną i gośćm i weselnymi przed kościołem o go ­
dzinie 3-ej popołudniu, staw ił się na w yznaczone 
miejsce, lecz... o godzinie 12-tej w nocy. Naturalnie, 
że nie zastał tam  nikogo. W idząc pustki na ulicy 
i kościoł zamknięty, natychm iast pojechał on do dom u 
swych przyszłych teściów, celem wytłum aczenia się 
i przeprosin. Nie pom ogły jednak w  tym w ypadku 
ani prośby, ani składanie winy na otrzymany w spadku 
zegarek, a to głów nie z tego powodu, iż narzeczona 
po kilkugodzinnem  oczekiwaniu przed kościołem, po­
stanow iła nie odkładać na później tak  ważnej u ro ­
czystości, i w yszła zamąż za jednego z przyjaciół pana 
Jerem jasza, ten ostatni zaś przybył na wesele, gdy 
wszyscy goście, rozjeżdżając się już do domów, pili 
strzem iennego za zdrowie państw a młodych.

Pankracy, Jerem jasz i inni przodkow ie stanęli jak  
żywi przed oczami pana Cyrkułowicza, ten ostatni zaś, 
dopiero po długiem wahaniu, zdecydow ał się —  za­
wołał Krystyna i polecił mu zegarek spieniężyć.

Ciężki los urzędnika państw ow ego ! Od pierw szego 
do piętnastego każdego m iesiąca jeszcze jakoś wiąże 
się koniec z końcem, ale od środka m iesiąca żyje się 
jak Bóg da, w  oczekiw aniu gaży.

Cyrkułowicz, będąc gorącym  patrjotą, łapów ek 
nie przyjm ow ał i szw indlam i się nie trudnił, w ięc 
patrzał zwykle z zazdrością na bogatych paskarzy no­
szących nowe buty i ubrania z igiełki, ale w idział też 
w nich ludzi, którzy niezadługo, z chw ilą sanacji 
skarbu, m ają pójść z torbam i.

W krótce po pierwszym , w oczekiwaniu dodatku 
kresow ego, Cyrkułowicz z otrzym anej gaży kupił sobie
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nowe spodnie, stare zaś sprzedał handlarzow i, uw a­
żając, iż w  okresie sanacyjnym  nie stać go na 
dwie pary.

D opiero w środku miesiąca, dow iedziaw szy się, 
iż dodatek ten m a zostać użyty na budow ę dom ków  
urzędniczych, Cyrkułowicz przekonał się, jak  wielkie 
głupstw o popełnił. Copyawda, cieszyło go, że być 
może, niezadługo będzie m iał w ygodne skarbow e mie­
szkanie zam iast zim nego i wilgotnego pokoju, lecz też 
żałow ał i nowych spodni, które w obec takiej sytuacji 
należało spieniężyć, mniej więcej, na  dziesięć dni przed 
pierwszym.

Tym czasem  zaś, z niecierpliw ości oczekiw ał 
Krystyna.

W krótce ten się zjawił z tryum fującą miną.
—  Panie kom endancie, oświadczył, zegara nikt 

nie chciał kupić, w ięc urządziłem loterję. Sam starosta 
wziął 2 bilety, urzędnicy też brali, ale wygrał nasz, 
posterunkow y Józko !

—  Coś zrobił łajdaku ! krzyknął Cyrkułowicz. —  
Zawsze cię m iałem  za durnia, ale nie myślałem żeś 
id jo ta! Brakuje tylko tego, żeby się kto dowiedział, że 
to mój zegar...

—  Ale w iedzą już wszyscy, przerw ał Krystyn, 
przecież nikt nie chciał kupow ać biletów, aż póki nie 
powiedziałem , że to się rozegryw a pana kom en­
danta z e g a r !

Słysząc to, Cyrkułowicz aż za głow ę się schwycił.
— Jutro cię w yszlę na p o s te ru n e k ! w rzasnął. —  

A teraz w ynoś się, żebym cię nie w idział w ię c e j!
1 znowu pan  Cyrkułowicz stanął koło okna 

i rozm yślał nad swym losem, spoglądając na pokryte 
gnojem  podw órko i wieże sąsiedniego kościółka.

Z kuchenki zaś, w ciągu długiego czasu, słychać 
było narzekania K rystyna na niew dzięczność ludzką.

B  i
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W pułapce.

O n : W ierzę tylko w to, co widzę na w łasne
oczy.

O n a :  A rozum swój pan w idziałeś?
O n : No, nie.
O n a :  T o i w  jego istnienie zapew ne pan nie 

wierzy ?
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J^allada rycerska.
Już słonce zapada. Na dolinach noc 

Złowrogie zaczyna snuć cienie.
Kto pędzi po błonia, a ż zziajał się kod?

Jak widmo kto pędzi szalenie ?
To młody starościc, podczaszego wnnk...

Szmat drogi przed sobą ma duży,
Więc pędzi jak szatan, siłą piekła gnan,

Ja\ wicher, wystrzelon wśród burzy.
Twarz ogniem mn pała, z wichrem frnwa płaszcz, 

I grzywa rumaka rozwiana,
Od ostróg z bachmata a ż toczy się krew,

A biała okrywa go piana!...
Czy zdoła dolecieć? Czy zdąży na czas?...

Ha?... dopadł do zamku nareszcie!... 
„Otwierać pachołcy!“ zwodzony padł most —  

„Do stajni mi konia zabierzcie!“
Nadążył szczęśliwie! bigosu się won 

Aż tutaj” do nozdrz jego szerzy... 
Godzinka spóźnienia —  a napewne dziś 

Już nie byłby dostał wieczerzy!
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STARY GRENADJER.
Księżna d ’Angouieme przebyła trzy dni w Avignon. 

Poniew aż na drugi dzień jej pobytu przypadła nie­
dziela, udała się więc pieszo z prefektury do kościoła 
d’Agricol.

Z apał tłum u był niezmierny —  setki białych
chustek pow iew ało w oknach, a tysiące ludzi tłoczyło
się w  ulicach, któremi księżna przechodzić miała.

W śród hucznych okrzyków tłumu, nagle na rogu 
placu Petite-Fusterie rozległ się odosobniony głos:

—  Niech żyje cesarz!
O becni z oburzeniem  odwrócili się w tę stronę. 

Człowiek, który w ydał ten okrzyk, nie próbow ał ucie­
kać, ani naw et nie starał się ukryć. Był to inwalida, 
stary sierżant gw ardji cesarskiej, Jan Boncard.

Kilku zaciekłych rojalistów  rzuciło się na inwa­
lidę. W szczęła się zacięta bójka, podczas której m undur
starca poszarpano, a kapelusz spadł mu na ziemię 
i odsłonił czaszkę łysą, a błyszczącą jak kula z kości 
słoniowej, tak białą, iż dziwnie odbijała od ogorzałego, 
spalonćgo na słońcu pergam inow ego oblicza. W ielka, 
szeroka szram a przerzynała skórę na czole i sięgała 
aż do końca ust; prócz tego brakow ało mu u praw ej 
ręki trzech palców

T a żywa rana lepiej niż najwymowniejsze frazesy 
um iała opow iadać o wypraw ie do Egiptu, do Hiszpanji, 
o krwawych bitw ach pod Jeną i pod W agram  i o stra­
sznym odwrocie z pod Moskwy.

G dy walka staw ała się już niebezpieczną dla sta­
rego grenadjera, księżna kazała zatrzym ać go, gdyż po
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nabożeństw ie chciała z nim pomówić. Rozkaz spełniono. 
W  godzinę potem  żołnierz N apoleona stanął przed 
księżną.

—  W ięc to wy —  odezw ała się łagodnie — mój 
dzielny sierżancie, w ołaliście: „Niech żyje cesarz!" ?

Sierżant milczał.
—  Czy wiecie — mówiła dalej z tą sam ą ła­

godnością  —  że ten okrzyk nie ma już żadnego zna­
c z en ia?  W asz cesarz um arł już przed rokiem.

Żołnierz milczał dalej.
—  Macie rodzinę?  — pytała dalej uprzejm ie 

księżna.
—  Mam siostrę w dow ę — odpow iedział, ociągając 

się, inw alida, a  w idocznem  było, iż niespodziew ane za­
jęcie się n :m księżnej wywarło na nim silne w rażenie.

—  W asza siostra ma dzieci ? —  pytała dalej.
—  M iała dwóch synów. Jeden zginął pod Lip­

skiem , a drugi pod W aterloo.
—  W idzicie, my nie wym agam y, aby ktoś dla 

n a s  ginął.
Słodycz i niewysłowiony urok kobiety widocznie 

go przygnębiały, schylona postać w yprostow ała się du­
mnie, odzyskał znów  sw oją im ponującą postaw ę.

—  Przepraszam , jednem u odebraliście życie! —• 
rzekł Jan Boncard.

— Czy tak  ? —  zapytała księżna, drżąc na całem 
ciele. — I kom uż to takiem u ? Może macie na myśli 
N apoleona B onapartego ?

—  Nie, nie, pani! M ówię o moim generale, o moim 
m arszałku, o M ichale Neyu!

Księżna pobladła.
—  M arszałek był zdrajcą! — zawołała z uniesie­

niem. —  Przyrzekł m ojemu wujowi, królowi, iż Na­
poleona...

—  Być może —  odparł spokojnie sierżant — ale 
on  mnie i w ielu innym ocalił życie!

—  Gdzie ? Kiedy ? Jak ? —  pytała szybko księżna.
—  Było to podczas strasznego odw rotu, który 

m nie uczynił tern, czem dziś jestem . Gdyby nie mój 
m arszałek, nikt z naszej gw ardji nie byłby już zoba-
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O n a :  Gdy tak  na pana patrzę, przypom ina mi
się zawsze jeden z wielkich uczonych...

O n : Bardzo to dla mnie pochlebnie. A który to? 
O n a :  Darwin.
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czył naszej ukochanej Francji. Było nas z początku 
400.000... Tam  zostało nas zaledwie tysiąc, na poły 
zagłodzonych, bez ubrania, okrytych ranami... T o już 
nie byli ludzie, lecz raczej chodzące szkielety... z od- 
ziębionem i i zesztywniałemi nogami... lód załam ywał 
się pod naszem i stopami... M urat, królowie, m arszał­
kowie, generałow ie —  wszyscy potracili głowy i przy­
tom ność. Padłem  na zaspę śniegu. Czułem, że zapadam  
w ciężki sen, z którego już niema przebudzenia. W tedy 
zbliżył się mój m arszałek, podniósł mnie w łasnem i rę­
kami, przyw rócił mi przytom ności i ocalił mi życie!

W  oku księżnej zabłysła łza, tak  ją  wzruszyło 
poryw ające i przekonyw ujące praw dą i zwięzłością opo­
w iadanie starego  grenadjera.

—  Janie Boncard — odezw ała się — nie mam 
chyba potrzeby zapew niać was, że okrzyk w asz nie 
będzie miał dla w as żadnych złych następstw . Lecz nie 
róbcie tego więcej, a ja  natom iast zwalniam w as od 
w ołania: „Niech żyje k ró l!“. Jak się nazywa w asza 
s io s tra?

—  M agdalena Riou.
— U boga ?
— I bardzo naw et uboga!
— O ddajcie jej to w mojem imieniu —  rzekła 

księżna, podając mu ciężką sakiew kę — i powiedzcie 
jej, że będę o niej pam iętała.

Sierżant po tych słow ach skłonił się i wyszedł.
Jan B oncard nie był nigdy wstrzem ięźliwym , a od 

czasu rozm owy z księżną zaszła w nim jakaś nadzw y­
czajna zm iana: zaczął mieć coraz większe pragnienie.

Zbliżał się dzień 25 sierpnia, dzień imienin kró­
lewskich.

—  Zobaczycie mnie, usłyszycie mnie! —  m awiał 
Boncard do swych kolegów i do generała.

— No, no —  uspokajał go gen era ł.—  Za daleko 
się posuw asz, Boncard. Już oddaw na ci przebaczono. 
P o  co się kłopoczesz o dobro k ró la?  Przechodzisz 
z jednej ostateczności w  drugą.

Stary uparciuch nie dał się zbić z tropu.
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— Zobaczą mnie! Zobaczą, co to jest Jan Boncard, 
sierżant gw ardji cesarskiej!

N adszedł dzień 25 sierpnia. Starzy rębacze sie­
dzieli przy stołach i pilnie zaglądali do kielichów. Przy 
jednym stole przew odniczył Boncard siedm iu innym 
inwalidom , którzy razem mieli dziesięć rąk i jedena­
ście nóg.

Sierżant pił bardzo wiele. Kiedy podano deser, 
wstał i jednym  haustem  wychylił dzban ciężkiego w ina 
Chateau-N euf.

— T o za zdrowie cesarza!
N astępnie zaraz w ydobył z pod m unduru butelkę 

wódki, przyłożył ją  do ust i wychylił do dna.
—  Niech żyje ce... nie, nie, niech żyje król, niech 

żyje księżna!... —  zawołał.
Jan Boncard padł trupem  na miejscu.

Długi język.
Porucznik posyła sw ego ordynansa z bukietem  

do narzeczonej.
—  Ach, jakie śliczne kwiaty 1 —  w oła zachwy­

cona panienka, dając suty napiw ek ordynansie.
—  T ak  jest, proszę pani, to jest najpiękniejszy 

bukiet ze wszystkich, które dziś roznosiłem.

Wielbiciele.
—  W iesz, w czoraj po Aidzie w yprzęgła mi p u ­

bliczność konie z powozu i sam a ciągnęła do dom u.
—  E to jeszcze nic 1 M nie przed miesiącem od­

śrubow ano m otor z auta, a że potem nie mogli je do ­
ciągnąć, m usiałem  pieszo wrócić do dom u.

3
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POSYŁAM BUKIET.
—  K ochana pani, dziś mogę to pani opowiedzieć. 

Było to przed wielu laty. Czas złagodził do pew nego 
stopnia tę hańbę. Przeszłość zaciera surow e zarysy bo­
lesnych i hańbiących wydarzeń... Tak, dziś mogę to pani 
opowiedzieć, a  to w spom nienie spraw i mi, jeżeli już nie 
wzruszenie, to przynajm niej zadow olenie z uczciwej 
i osw obadzającej spowiedzi!

„Przyjaciel ni^j był w dow cem ; dokładniej mówiąc, 
zaczął się starać na nowo —  ale m niejsza o te szcze­
góły... nie sto ją one w żadnym  związku z moją h a ń b ą .. 
B ernard ożenił się. Ślub brał w środę, a teść w ydał 
ucztę weselną, na którą mnie naturalnie nie zaproszono. 
W  takich spraw ach nie miałem nigdy szczęścia. Ber­
nard  ożenił się w  środę, a ja  uw ażałem  za stosow ne 
posłać mu w e w torek wieczorem bukiet, bukiet za pięć 
guldenów . Ceny tej nie zapom nę nigdy, choćbym  miał 
dożyć stu lat. Zam ówiłem  więc bukiet. Zam ówienie przy­
jęto, a  ha idlarz kwiatów nie żądał zapłaty. Nie zapła­
ciłem. Byłem przyjem nie zdziwiony. Kredyt jest zawsze 
rzeczą pocieszającą. W  ładnych literach wypisałem  na­
zwisko i adres odbierającego, który nazajutrz m iał zo­
stać teściem . Ulica Książęca O... i prosiłem  ogrodnika, 
aby bukiet odesłał nazajutrz rano punktualnie o dzie­
siątej do dom u narzeczonej mego przyjaciela.

A nazajutrz rano przekonałem  *się osobiście, iż 
bukiet został doręczony. T eść z ulicy Książęcej, panna 
m łoda z ulicy Książęcej i mój przyjaciel podziękowali 
mi kolejno za piękny bukiet, którym sam  się zachw y­
całem . Bukiet mój przedstaw iał się okazale i nie nale­
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żał do najgorszych. Bukiet mój m ożna było oglądać. 
T eść z ulicy Książęcej —  zapew ne celem napraw ienia 
błędu, iż nie dostałem  zaproszenia na ucztę w eselną —  
zaprosił mnie, abym  kiedy do nich zaszedł. Uczyniłem 
to. Bardzo przyjem ni ludzie. Nie m ogę inaczej pow ie­
dzieć, jak  tylko, iż w domu ich spędzałem  bardzo przy­
jem ne godziny.

W  dw a tygodnie po weselu zbudził mnie rano  
ten  przeklęty dzwonek. Otworzyłem z całym spokojem .

— Proszę pana...
—  Dobrze, dobrze, przyjdź pan na przyszły tydzień...
—  Ale to taka daleka droga...
M ożna sobie wyobrazić, iż komuś, kto po raz 

pierwszy odchodzi z niczem mimo pokw itow anego ra ­
chunku, droga w ydaje się daleką. Taktycznie jest to 
błąd. Psychologicznie olbrzymi błąd. W  danych oko­
licznościach podobna skarga m ogłaby wzruszyć sum ie­
nie dłużnika —  po raz pierwszy jednak nigdy.

Po upływie tygodnia nieznośny dzw onek odezw ał 
się znowu —  to znaczy odezw ał się, m ówiąc dokła­
dniej, poniew aż pociągnęła zań ręka chłopca sklepo­
wego. W  owych czasach ciągnięto za dzw onek naw et 
dość często.

—  Pan sobie życzy?
— Przychodzę od ogrodnika...
—  Od jakiego og rodn ika?  Co to za og ro d n ik ?
Zdaje się, iż w śród danych okoliczności w ygła­

szam y najgłupsze rzeczy, w dodatku jąkając się. Kiedyż 
nareszcie podobne w zruszenia opracow ane będą ana­
litycznie? Byłoby bardzo zajm ującem , gdyby jakiś 
pierw szorzędny psycholog wygłosił coś na tem at p sy - 
chologji niedźw iedzia Co do mnie — zauważyłem, iż 
człow iek w podobnem  położeniu reaguje bezpośrednio 
na rzecz n ieznaną i nieświadom ą, że znajduje się w  sta ­
nie, bardzo spokrew nionym  z snem i że zawsze w ygłasza 
bezm yślne słowa, których sobie później naw et przy­
pom nieć nie. może.

C hłopiec poinform ow ał mnie natychm iast. -
—  O grodnik, k tó r f  posyłał bukiet na ulicę Ksią­

żęcą... pan już wie,..
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—  Ach tak  —  odparłem  spokojnie — zajdź pan 
do m nie przy sposobności, gdy pan będzie w  tych 
stronach.

—  Nie byw am  nigdy w  tych stronach, a  pryncy- 
pał powiedział...

—  T ak, tak, już dobrze... nie m asz pan też po­
trzeby zachodzenia specjalnie do mnie, mnie się nie - 
spieszy. Pow iedz pan, że sam  tam  przyjdę...-

Dałem chłopcu cygaro. Pożegnał mnie uprzejm ie 
i poszedł.

P o  upływie tygodnia przyszedł znowu.
—  Pan sobie życzy?
T o było znow u jedno z tych niczem nieuspraw ie­

dliw ionych pytań.
—  Pozdrow ienie od m ego pryncypała i...
W ięcej nie powiedział. Ręka jego, która trzym ała

m onetę, zrobiła swoje. 1 na nowo dziwiłem się szcze­
gólnej uprzejm ości naszych czasów, uprzejm ości, g rani­
czącej niem al z zuchw ałością. Człowiekowi, którem u 
się ustaw icznie puszcza dzw onek w ruch, nie zasy ła  się 
pozdrow ienia. Istnieje w życiu tyle w strętnych przeci­
w ieństw , że nie potrzeba ich w yw oływ ać umyślnie.

—  Posłuchaj pan — rzekłem. —  Przedew szyst- 
kiem nie zapom nij pan podziękow ać sw em u pryn- 
cypałowi za pozdrow ienie i pow iedz mu pan, iż nie 
jestem  przyzwyczajony do takiego braku zaufania.
A tu m asz pan  coś.

Była to ostatn ia m oja moneta. W  istocie jestto  
praktyczna m etoda. W  Holandji są  chłopcy sklepow i 
i służba przekupni. Za cygaro lub grosz zdradzą 
z najprzyjem niejszą na św iecie m iną sw ego pryn­
cypała. W yjątków  niem a. Przy pom ocy taktycznie 
użytych napiw ków  m a się zaw sze spokój. Jestto system , 
który nigdy nie zawodzi, a  który po bogatem  dośw iad ­
czeniu każdem u śm iało polecić mogę.

Chłopiec sklepow y w ytrzym ał tę p róbę świetnie.
—  D ziękuje panu —  rzekł. —  Kiedy pan sobie 

życzy, abym  p rzyszed ł?
—  No, podw iedzm y tak  za m iesiąc — odparłem .
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Poszedł i przez cały tydzień się nie pokazał. Może 
w abił go nowy napiw ek. Znałem chłopców  sk lepo­
wych, którzy z tym systemem prow adzili nadużycia, 
którzy naciągali pryncypała i obdzierali klienta. Każdy 
system m a sw oje złe strony. Ale skandalu na wszelki 
w ypadek unika się bezw arunkow o. A sąsiadom  nie 
daje  się w idowiska.

Dałem chłopcu sklepow em u znowu grosz.
—  Pow iem  tylko pryncypałowi, że pan w yjechał.
Było to z jego strony uprzejm em  i inteligentnem.

A ja  nie starałem  się wcale wytłumaczyć mu prze­
w rotności w jego postępow aniu.

Poszedł. O dchodził jeszcze wiele razy. W  ten 
sposób  zapłaciłem  przynajm niej guldena procentu za 
bukiet weselny, gdyż byłem zanadto lekkomyślny czy 
niedbały, aby mieć w pogotow iu zawsze całą nale- 
żytość za bukiet.

Znałem już chłopca po sposobie jego dzwonienia 
Każdy ptak  śpiew a tak, jak  dziób urósł, każdy nie­
dźwiednik, w  jakim  jest humorze. Aż wreszcie stała się 
katastrofa.

Pew nego dnia zadzw oniono inaczej.
Otworzyłem. Przedem ną stał jakiś jegom ość z po­

kwitowanym  rachunkiem .
— Proszę —  rzekł.
—  Pana Falklanda niem a w dom u — odparłem .

•  —  Czyż pan nie jesteś panem  Falklandem  ?
—  Nie. Falkland jest moim bratem .
—  Tak, to możliwe, ale naposyłałem  się już dość.
—  Brat mój z pew nością odeszle panu należytość.
—  Nie, nie odejdę stąd  bez pieniędzy.
Ustawił nogę między drzwiami a progiem.
—  Czynisz pan coś, co jest karygodnem  —

rzekłem. Zdajesz się pan zapom inać o tern, iż w  tej 
chwili stajesz się pan winnym naruszenia spokoju do­
m ow ego.

Trzym ał dalej nogę z uporem .
A poniew aż byłem zdania, iż taka pozycja musi 

być d la niego bardzo niewygodna, wziąłem krzesło
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i podałem  je mu z prośbą, aby sobie usiadł, skoro już 
chce koniecznie pozostać na moim kurytarzu.

Człowiek ten był w wysokim  stopniu przyzwoitym. 
P oszed ł bez skandalu, zapaliwszy sobie przedtem  cy­
garo.

Oni wszyscy palą.
W  dw a dni potem dorw ałem  się do kapitału, a 

ożywiony uczuciem skruchy udałem  się do ogrodnika. 
Nie było go w sklepie, czuw ał w nim tylko chłopiec.

—  Ma pan  m oże mój pokw itow any rachunek?
—  Nie panie —  odparł zdum iony —  już zapła­

cony.
— Co pan  p o w iad a?
—  W łaśnie dziś rano...
Zacząłem się dow iadyw ać bliższych szczegółów. 

Nie w iedział nic więcej. W ypadek ten w praw ił mnie 
w  zdum ienie. Nie żyjemy już w bajecznych czasach: 
kto m ógł się tak  zajm ow ać moimi d ługam i?

Chłopiec sklepow y otrzym ał ostatni swój grosz, 
zasm ucony tylko był, iż stracił tak  dobrego klienta. 
Poszedłem . G dy powróciłem  po południu do dom u, 
znalazłem  list, a  w  nim wiadom y kwit. List b rz m ia ł:

„Szanow ny panie 1 Gdy znowu która z moich 
córek będzie w ychodziła zamąż, pragnę, abyś pan sobie 
oszczędził trudu  przysyłania mi bukietu."

Był to teść z ulicy Książęcej. O grodnik przedsta­
w ił m u pokw itow any rachunek.

Na poły złam any padłem  na najbliższe krzesło. 
P rzez kilka tygodni byłem do niczego zupełnie. Teraz, 
gdy mój przyjaciel, Bernard de Bon, spodziew a się 
trzeciego potomka... odważyłem  się dopiero na opow ie­
dzenie tej haniebnej historji z czasów  mej młodości.
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—  Panie dyrektorze ! Jakto ? Na afiszach ogła­
szacie : „Rom eo i Julja" a dajecie „W esołą  w dów kę"?

—  Niech pani posłucha ! To nie nasza wina. Bo 
drukarn ia  nie daje nam  nowych afiszów, dopóki za 
stare nie zapłacimy...
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M y ś l  i .

—  M ożna inaczej myśleć w  swoich czasach, ale 
nie m ożna się inaczej ubierać.

—  Raz zerw ane stosunki nie dadzą się nigdy 
dobrze naw iązać. W ęzeł zresztą psuje tkaninę.

—  W  starości jesteśm y daleko przystępniejsi dla 
pochlebstw , niż w  młodości.

—  Niech dla kobiety pozostanie ostatnie słowo, 
byle dla mężczyzny pozostał ostatni czyn.

—  Jeżeli serce ucieka razem z rozumem — zwykle 
nie zabiera z sobą  wiele z niego.

— W ielu ludzi jest tak pośw ięcających się, iż 
pośw ięcają naw et sw oje ideały, aby tylko dowieść 
dzielności swego... przekonania.

—  Przyjaźń kobieca jest rzadko kiedy praw dzi­
wej b a rw y ; skoro jednak przetrw ała pierwsze pranie, 
staje się niezniszczalną.

— Robienie karjery podobne jest do jazdy balo­
nem : im wyżej się wznosi, tern więcej trzeba wyrzucać 
balastu.

—  M ówią, iż życie jest snem. W  istocie, wielu 
ludzi śni, ale wielu śpi tylko.

—  Uczeni zapew niają, że te organa, którymi się 
najczęściej* posługujem y, rozw ijają się najlepiej. Tern 
się tłómaczy, dlaczego serce nasze tak  mało czuje, a 
głow a tak m ało myśli.

—  Biblja opow iada, iż Pan Bóg stworzył czło­
w ieka z bryły gliny. Ale z pew nością przedtem  deszcz 
p ada ł i zam iast ziemi zebrał Stwórca... błoto.

http://rcin.org.pl



41

—  Pow odzenie u ludzi 
Zazdiość, nienawiść budzi.

—  P anna lekkomyślna, oddana kochankom ,
A jak  tych zabraknie —  to różnym gałgankom .

—  Ludzie słuchają bacznie,
O kim m ów ią dwuznacznie.

—  Kredyt wielce rzecz zwodnicza,
Przy nim człek się nie ob icza.

* **
— W  m ałżeństw ie każde zwycięztwo, które od­

nosi jedna lub druga strona, oznacza tylko klęskę po­
życia dom ow ego.

— Niewielu ludziom wystarcza sam o posiadanie 
jako takie; p ragną oni jeszcze, aby im go zazdroszczono.

—  Jest coś pięknego w szczerości dobrych przy­
jaciół. Szkoda tylko, że tak często staje się ona... gru- 
bjaństw em .

—  Kto za w iele mówi o swoich uczuciach, ten 
ich najczęściej nie odczuw a wcale.

—  Niejednem u los rzuca bogate dary szczęścia, 
a jednak odm aw ia mu jednego: zdolności używania ich.

—  Sobkow i nie podoba się dobro, które mu się 
wyświadcza. Jakżeby mógł je pojąć, iż m ożna dawać, 
nie żądając za to w  zam ian n ic ?

—  Pierw sza miłość jest niejako tylko generalną 
próbą serca, ale —  jak ta  —  często więcej zajm ującą, 
niż w łaściw e przedstaw ienie.

—  Istnieją tak  zwane natury estetyczne, które 
raczej w ybaczą niski czyn, niż brzydkie słowo.

m
m m
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Rumieniec wstydu go ocalił.
Przez w ieś szedł obdarty, młody jeszcze włóczęga. 

Z głow ą pochyloną ku ziemi, podpierając się grubym  
sękatym  kijem, zdaw ał się być bardzo znużonym. Od 
czasu do czasu przystawał, oglądał się trwożnie poza 
siebie, jak gdyby obaw iał się pościgu. Za w sią ujrzał 
b ielącą się przy drodze plebanję, przyspieszył teraz
kroku, stanął przy niej i nam yślał się czegoś. Już miał 
do drzwi zapukać, gdy drzwi się z w ew nątrz otwarły 
i w yszedł staruszek, ksiądz proboszcz. Na widok włó­
częgi nie zm ieszcł się wcale, owszem, twarz jego przy­
brała dobrotliwy wygląd.

Czego żądasz tu człowieku ? —  spytał staru­
szek łagodnie.

W łóczęga popatrzył zpodełba na księdza, zdjął
niedbale kapelusz z głowy i r z e k ł :

— Głodny jestem, księże proboszczu. Od w czoraj 
nic w  pysku jeszcze nie miałem. M oże ksiądz pro­
boszcz da mi choć Chleba kawałek...

—  G łodny?... Taki młody i zdrowy człowiek
żebrać się nie wstydzi ?... Ale cóż robić ? Chodź do 
środka, dam  ci się pożywić.

T o mówiąc, ksiądz, zaprow adził włóczęgę do sw e­
go pokoju, kazał mu usiąść na krześle, sam  zaś podre­
ptał do kuchni Za kilka minut postaw iła kucharka
przed nim głęboki talerz jakiejś zupy, na drugim tale­
rzu leżał duży kaw ał m ięsa i kaw ał chleba. Przez cały 
czas jedzenia, staruszek patrzył na obdartusa, kiw ając 
sm utnie głową, a gdy ten już w szystko z talerzy wy­
sprzątał, spytał go łagodnie :
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—  Jak widzę, to ci sm akowało ; m cżeś jeszcze 
głodny, to powiedz, a dam  ci jeszcze czegoś?

—  Dziękuję bardzo księdzu proboszczowi, na dziś 
mi wystarczy. Jeśli jednak ksiądz tak łaskaw y, to pro­
siłbym o kawał chleba na jutro. Czy ja wiem, czy ju tro  
lub pojutrze znajdę taką duszę, która mnie tak jak  
ksiądz proboszcz, posili.. Ludzie mnie się boją, pędzą 
od swoich zagród... i dobrze czynią, bo ja, księże pro­
boszczu, jestem złodziejem...

— Z łodziejem ? — zdziwił się ksiądz,
— T ak  jest k s ię ż e ! Jestem złodziejem, nieroba, 

ale przytem bardzo, a bardzo nieszczęśliwym...
—  T o źle, to bardzo źle ! mówił ksiądz ła­

godnie. — A nie możesz się powstrzym ać od tego 
złego n a ło g u ?  T rzeba się udać o pom oc do Boga, 
modlić się...

—  Kiedy ja  już i modlić się zapom niałem , stra­
ciłem w iarę do wszystkiego, żyję z dnia na dzień 
i czekam tej chwili rozpaczy, w  której się powieszę, 
lub utopię...

—  Nie mów tak ! — przerw ał mu ksiądz surow o 
— Nie wolno człowiekowi życia się pozbawiać, choćby 
mu jaknajw ięcej ciężyło, bo ono —  kto to wiedzieć 
może —  przydać się może jeszcze komu... Ale wyznaj 
mi człowieku, co cię spow odow ało do nieszczęścia 
tego ?

— D ługa to historja, księże proboszczu, i nie 
z ochotą o niej w spom inam . Powiem tylko k ró tk o : 
przez złe tow arzystw o i karty, utraciłem św ietną posadę, 
straciłem honor, am bicję i sław ę uczciwego człowieka. 
Już lat 12 czołgam się w tern błocie, z którego myślę, 
niema już siły aby mnie wydostała...

—  Bóg jest dobry, zaufaj Mu, popraw  się, weź 
się do pracy, a będziesz widział, że ci będzie przy­
jemniej jak  teraz, żyć na świecie.

Zm rok już zapadł. W łóczęga pow stał z krzesła 
i gotow ał się do wyjścia.

—  A m asz ty człowieku, gdzie p rzesp ać?  —  
spytał go ksiądz na odchodnem .
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—  Mam, księże proboszczu ! W  którym kolwiek 
gąszczu drzew  położę się, a  to mi wystarcza...

—  Ależ tak nie m ożna ! Noc będzie chłodna, ot, 
w iesz c o ?  przenocuj tu dziś u mnie, a jutro rano 
będziesz m ógł już odejść.

Przystał na  to włóczęga. Proboszcz kazał mu po­
ścielić na sofie w tym samym, co on pokoju, a gdy 
już nasłuchał się dosyć opow iadań jego, położyli się 
obaj do snu.

W łóczęga usnął prędko, proboszcz jednak dziś 
usnąć nie mógł. Żal mu było tego m łodego nieszczę­
śliw ego człowieka, tarzającego się w  pyle zbrodni 
i w ystępków .

Już dobrze po północy zasnął także i staruszek. 
** *

Słońce dopiero w schodzić zaczęło, gdy się zbudził 
w łóczęga. R ozglądnął się po pokoju i ujrzał na krześle 
obok  łóżka księdza, piękną złotą tabakierkę, na stole 
zaś spostrzegł kilka srebrnych noży i widelców, jakie 
zostały po wczorajszej wieczerzy. Długo walczył zło­
dziej ze sobą czy m a to ukraść, jednak  zły nałóg 
przezw yciężył go. Po cichu zabrał łyżki, w idelce i ta ­
bakierkę, schow ał do kieszeni i otworzywszy okno, 
w yszedł niepostrzeżenie.

Nie miał jednak dziś pow odzenia w  swojem niecnem 
rzemiośle, bo ledwie uszedł kilkadziesiąt kroków, zo ­
baczył z przeciw ległej strony kroczących ku niemu 
dw óch żandarm ów . Uciekać było już zapóźno, dlatego 
spróbow ał jeszcze wykrętu. Pochylił się do ziemi, niby 
jaki żebrak, począł sztylukać na nogę i kto wie czyby 
się mu nie udało przejść mimo żandarm ów , gdyby nie 
łyżka, jaką trzym ał w  kieszeni. O na to kilka kroków 
przed żandarm am i w ysunęła się z podartej kieszeni 
i upadła na ziemię. Przystanęli żandarm i poczęli go 
w ypytywać, a gdy im pow iedział gdzie był, sp ro ­
w adzili go napow rót do księdza proboszcza.

S taruszek już nie spał, ubrany w szlafroku, spa­
cerow ał po pokoju. Na pukanie żandarm ów , otworzył
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Elegantka.

P o s ł u g a c z k a  (patrząc do lustra): To dziwn 
Jaki tylko kapelusz ubiorę na głowę, to w każdym i 
dobrze do twarzy 1
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drzwi do pokoju i w puścił ich wraz z złodziejem do 
środka, pytając czego żąd a ją?

— Czy ten człowiek nocow ał tu u księdza pro ­
boszcza —  spytał żandarm .

—  Tak jest.
—  A czy nie zginęły księdzu jakieś srebrne łyżki 

i w idelce?
W  tej chwili proboszcz spojrzał w oczy złodzie­

jow i i zauw ażył że całą jego tw arz okrył rum ieniec 
w stydu. T en  rum ieniec u złodzieja spodobał się księ­
dzu, bo odpow iedział :

— T e łyżki, w idelce i złotą tabakierkę poda­
rowałem tem u nieszczęśliwem u człowiekowi. Proszę 
mu to oddać, bo to  jest jego w łasnością 1

Żandarm i uwierzyli i odeszli w tej chwili, złodziej 
zaś po ich odejściu, rzucił się do nóg księdzu i z p ła­
czem począł go przepraszać:

— D aruj mi księże p ro b o sz c z u !—  Już nigdy 
w  życiu nie spodlę się k radzieżą! Twój dobry uczynek 
uczynił mnie już innym człowiekiem 1 Od dziś będę się 
starał zapanow ać nad moim złym nałogiem.

Położył na stole ukradzione rzeczy, ucałow ał 
księdzu ręce i w yszedł z pokoju.

— Pam iętaj człowieku coś mi p rz y rz e k ł! Będę 
się modlił, aby Bóg przebaczył ci wszystko ! —- rzekł 
mu ksiądz na odchodnem .

W yszedłszy na drogę włóczęga, odrzucił od siebie 
swój kij sękaty, w yprostow ał sw ą postać i szedł kro­
kiem pew nym  przez w ieś w stronę miasta. Po drodze 
w stępow ał do kilku gospodarzy prosząc o jakąś pracę, 
ale w szędzie odm aw iano mu jej. Przytem zauważył, że 
ludzie nie dow ierzają mu — i radzi są  z tego, gdy 
odejdzie. Całe przedpołudnie uganiał po wsi za robotą, 
ale gdy mu jej nigdzie nie dano, usiadł przy drodze 
zrozpaczony. ' ’ _

—  Przepadło! — rzekł do siebie z smutkiem — 
Jak  widzę, to w tych łachm anach, jakie mam na sobie, 
trudno mi będzie pracę wynaleźć... A takbym  teraz 
pracow ał i taką mam wielką ochotę popraw y !
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—  T eraz w ierzę pani napraw dę, bo mi pani to 
7  lat powtarza...
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W estchnął głęboko, rozejrzał się po polu, a zo ­
baczyw szy w oddali j kiś folwark, spróbow ał jeszcze 
tam się zgłosić. Szedł przez pole ścieżkami zm ierzając 
do celu, gdy nagle zobaczył, w  życie stojącego, s tra ­
szaka na wróble. Zbliżywszy się ku niemu zauważył, 
że straszak ten m a na sobie lepsze łachm any jak  jego. 
Po chwili nam ysłu, pościągał swoje, pow kładał na p a­
tyki, a przebraw szy się w  lepsze, zawrócił na drogę inną.

T eraz w yglądał cośkolwiek przyzwoiciej jak przed­
tem, ale nie m ógł już pójść do folwarku, dlatego po­
dążył d rogą ku m iastu. Przed wieczorem  znalazł się 
już w  znanem  mu dobrze wielkim mieście i począł 
w  nim na dobre szukać zajęcia. Tym razem po­
szczęściło mu się lepiej. Zaraz na drugiej, czy trzeciej 
ulicy zobaczył kroczącego jakiegoś pana, niosącego 
w ręce dużą walizę.

D obrodzieju łaskaw y! —  rzekł do niego —  
pozwól mi, a poniosę panu tą  walizę. Od rana nic 
jeszcze nie zarobiłem  1

Pan  oddał mu z ochotą walizę, a gdy ją  odniósł 
za nim do m ieszkania, został przez tegoż hojnie wy­
nagrodzony. O prócz przekąski, dał mu pan jedną 
koronę, pani zaś także od siebie dodała mu drugą. 
Podziękow aw szy w yszedł na ulicę i z dum ą popatrzył 
na te pieniądze, które po raz pierwszy od lat 12-tu, 
uczciwie zarobił 1 —  Z temi dw om a koronam i pogonił 
do adm inistracji dziennika i kupił za nie 30  egz. w ie­
czornego w ydania. Pokup na nie był wielki, d latego 
w n iespełna godzinie w ysprzedał je wszystkie, zaro­
biwszy przy tern kilkudziesiąt centów. Na drugi dzień 
przy rannem , południow em  i w ieczornym  w ydaniu 
zarobił na czysto 5 koron, a gdy w następnych dniach 
szło mu tak  dalej, m ógł już pom yśleć o swojej gar­
derobie. Za kilka koron kvpił sobie stare, ale nie 
bardzo zniszczone ubranie, kapelusz i bieliznę, za­
datkow ał sobie nocleg  u pew nej starej wdowy, z bu­
cikam i m iał jeszcze zgryzotę, bo choć były już cał­
kiem zniszczone, kupić je sobie na razie nie m iał 
z czego. Za dw a czy trzy dni zaoszczędził sobie pięć 
koron i te trzym ał na kupno choć starych bucików.
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Przez cały dzień nalatał się po ulicach, teraz 
usiadłszy sobie w  publicznym ogrodzie na ławce, 
pragnął chwilę odpocząć.

—  Abym jeszcze buciki sobie jakie kupił, to już 
będę mógł się pokazać do b iura stręczeń pracy —  
myślał w  duchu. — T o uganianie po ulicach już nie 
dla mnie, nogi mi popuchły i łam ią po nocach.

T ak  siedząc, robił plany na przyszłość, ciesząc 
się, że mu się udało z błota w ybrnąć i zajść na drogę 
uczciwą, a gdy w spom niał sobie o księdzu proboszczu, 
to postanow ił pójść i podziękow ać mu za jego dobry 
uczynek. Tem i myślami zajęty, zdrzem nął strudzony 
na ław ce i byłby tak  długo spał jeszcze, gdyby nie 
zbudził go płacz dziecka. Otworzywszy oczy, zau­
ważył na obok znajdującej się ławce, siedzącą w y­
schniętą i bladą kobietą, tu lącą ' do siebie mało dziecko, 
przy niej zaś sta ła  m ała dziewczynka i prosiła ją
0 chleba kawałek.

—  Nie mam dziecko, zaczekaj —  mówiła do 
dziewczynki m atka —  może się kto zlituje i czem nas 
w spom oże 1

W idząc taką nędzę, pow stał z ławki nasz bohater,
1 całą 5-cio koronów kę jaką miał na buciki dał stro­
skanej matce.

— O by ci Bóg pobłagosław ił, dobry człowieku 1 — 
rzekła m atka ze łzami — Gdzie tylko w stąpisz, niech 
ci się zaw sze szczęści !

W ieczorem  tego  dnia, jak zwykle uganiał nasz 
kolporter z gazetam i po ulicach, ale jakoś dziś nie 
szło mu dobrze. Czuł się tak umęczony, że ustać nie 
m ógł na nogach.

—  Pójdę dziś wcześniej spać się położyć —  
m yślał —  jeszcze żebym tych parę egzem plarzy 
sprzedał...

Poszedł na najruchliw szą ulicę, gdzie były przy­
stanki tram w ajów  elektrycznych, ale gdy przechodził 
z gościńca na trotuar, spostrzegł na ziemi leżący 
wielki portfel. Czem prędzej porw ał go z ziemi scho­
wał. w kieszeń i podążył do swej izdebki.
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—  O, coś to dzisiaj pan Zygmunt wcześniej jak  
zwykle do domu przewrócił... Czy może coś chory! 
Może herbatki zgotow ać ? — pytała lokatora sta­
ruszka w dowa.

O, dziękuję bardzo 1 Chory nie tak  jestem , 
jak  bardzo umęczony, dlatego pragnę się wcześniej, 
ja k  zwykle położyć.

—  No. to już idę i nie będę przeszkadzała.
Poszła do swej kuchenki, zam knąw szy drzwi

z drugiej izby. Zygm unt zaś korzystając z jej nieo­
becności, zajrzał skw apliw ie do portfela. Zobaczywszy 
w  nim kilkanaście sztuk papierow ych tysiąckoronów ek, 
om al że nie krzyknął z radości. Schow ał prędko pu­
gilares do łóżka, a położywszy się na niem, m arzył 
o przyszlem swem  pow odzeniu :

—  Teraz już będą buciki, będzie ubranie i bę­
dzie w szystko ! Od dziś jestem  już bogatym !

C ałą noc usnąć nie mógł, tak  był przejęty sw ojem  
szczęściem. Nad ranem  udało mu się przeliczyć pie­
niądze. O prócz kilku weksli opiew ających na w iększe 
sumy, znalazł w pugilaresie 19 sztuk tysiąckoronów ek, 
na spodnie zaś znalazł wizytówkę z nazwiskierp : „Inż. 
Rudolf Malik, właściciel fabryki m otorów, ul. G a­
zowa 4 2 “.

Znalazłszy tę wizytówkę, w pierwszej chwili 
chciał ją  Zygm unt zniszczyć, jednak po chwili namysłu, 
nie uczynił tego.

—  O szalałem  chyba! —  rzekł do siebie —  Przecież te 
pieniądze nie należą do mnie, muszę je- dziś jeszcze 
oddać właścicielowi.

** *

Przy ulicy Gazowej mieściła się wielka fabryka 
m otorów, której właścicielem był znany i łubiany inży­
nier Rudolf Malik, od dw óch lat owdowiały, posiada­
jący tylko córkę jedynaczkę, M atyldę, W idzim y go 
teraz w  swojem biurze, siedzącego w głębokiej zadu­
mie. O bok niego stoi jego córka M atylda, ładna i sm ukła 
brunetka, starając się w ybadać ojca o przyczynie 
sm utku.
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W rmoaj ą 2

O r : A pani jakże się czuje po pow rocie z Kry­
nicy ?

O n a :  Ja nieszczególnie, ale mojej córce to po­
służyło... zaręczyła się...
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—  Ojczulku, pow iedz mi przecie co ci się s ta ło ?  
Czegoś od w czoraj taki sm u tn y ?  Tw ój służący powie­
dział mi także, żeś całą noc nie spał...

—  Nieszczęście, praw dziw e nieszczęście spotkało 
twego ojca ! — w yrzekł ojciec z rozpaczą. —  Jestem  
całkowicie z ru jn o w a n y ! W czoraj, w idocznie gdym 
z tram w aju w ysiadał, wyleciał mi portfel z pieniądzm i. 
Były tam także w eksle na w iększe sumy...

—  Może się jeszcze zna jdz ie?  — pocieszała córka
— W ątpię bardzo. Już wczoraj zatelefonowałem  

na policję, ale do dziś nie ma żadnego rezultatu. Py­
tałem już i dzisiaj, nic niema. Pieniądz to rzecz łako­
ma, znalazł go jakiś nieuczciwy człowiek, to weksle 
zniszczy, z pieniądzm i wyjedzie...

C hodził po pokoju i myślał nad swojem  nieszczę­
ściem, M atylda zaś patrzyła z rozpaczą na ojca, nie 
m ogąc mu nic poradzić.

Koło 10-tej rano, w szedł lokaj do biura, z oznaj­
mieniem, że jakiś człowiek pragnie się widzieć z panem  
inżynierem.

— Niech wejdzie ! —  rozkazał inżynier.
Do biura w szedł teraz nieśm iało Zygmunt, a ukło­

niwszy się Malikowi i jego córce, z a p y ta ł:
—  Czy mam honor mówić z panem  inżynierem 

Rudolfem Malikiem ?
—  Jestem nim. Czego pan sobie życzy ?
— W czoraj, panie inżynierze, idąc ulicą wieczo­

rem, znalazłem  portfel..
—  Na Boga ! I ma go pan przy sobie ? 1 — prze­

rwał inżynier, zerw aw szy się z krzesła.
—  Oto i on —  rzekł Zygmunt. — Proszę przeli­

czyć, czy jest w szy stk o ..
Trzęsącem i rękom a otw orzył inżynier portfel, a  

zauważywszy, że w szystko w porządku, odetchnął głę­
boko :

-  Boże dziękuję C i ! Jestem  ocalony !
Radość inżyniera, była tak  wielka, że zapom niał 

na chwilę o swym wybawicielu, jednak gdy ten zam ie­
rzał odejść, porw ał go za rękę a ściskając mu dłoń 
d z ięk o w a ł:
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—  Dziękuję ci dobry  i uczciwy człowieku ! O ca­
liłeś mi sw oją uczciw ością całą egzystencję, dlatego 
w  nagrodę za to, przyjmij pan choć cząstkę z tego, co 
mi oddałeś...

T o  mówiąc, w yciągnął inżynier z pugilaresu jedną 
tysiąc koronówkę, ale gdy chciał mu ją  wręczyć, Zyg­
m unt przyjąć się w zbraniał.

—  D ziękuję panu inżynierowi. Za spełnienie m e­
go uczynku nie należy mi się żadna zapłata, tak każdy 
uczciwy człowiek uczynić powinien. Jeżeli jednak pan 
inżynier jest tak d la mnie łaskaw , to poproszę o jedno...

—  O c o ?  —  M ów pan, a jak  tylko jest to w  
mojej mocy, w szystko dla pana zrobię !

—  Chciałbym  prosić pana inżyniera o jakieś za­
trudnienie.

—  Ależ owszem ! Ale do czego pan ma zdolności?
—  Biurowe zajęcie byłoby dla mnie najstoso­

w niejsze.. D w anaście lat tem u, pracow ałem  jako bu­
chalter w jednej z większych firm krajowych...

—  Proszę bardzo. Od dziś jesteś pan przyjęty- 
A teraz pow ie mi pan nazw isko i miejsce zam ieszkania.

—  Nazywam się Zygm unt Czapski, a  mieszkam 
kątem  na ulicy Spadzistej 17.

— No teraz, gdyśm y już w szystko załatwili, daję 
panu zaliczkę na pensję, bo uważam, że musi pan 
i sw oją garderobę trochę uporządkow ać.

—  Dziękuję serdecznie, panu inżynierowi. Jutro 
zgłoszę się w biurze dla objęcia posady i mam nie- 
płonną nadzieję, że pan inżynier będzie zemnie zado­
wolony.

Po odejściu jego, tak  inżynier jak  i córka, chw a­
lili jego uczciw ość ..

—  W idziałeś ojczulku, takie miał buciki zniszczo­
ne i ubranie niem odne a jednak  nie złakomiły go 
pieniądze...

—  Jakiś uczciwy człowiek ! Muszę się nim zająć 
i w ybadać z jakiego pow odu tak zubożał...
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N azajutrz około godziny 9 rano, zapukał do 
b iura inżyniera w ysoki elegancko ubrany mężczyzna. 
Był nim Zygm unt C zapski, przebrany, wymyty i ogo­
lony, nie do poznania. W  pierwszej chwili tak inżynier, 
jak  i jego córka nie mogli w nim poznać tego czło­
w ieka nędznie ubranego, jaki był wczoraj w  biurze. 
Inżynier kazał mu chwilę usiąść, porozm awiał, później 
poszedł z nim do wielkiej sali w której pracow ało 
kilkudziesięciu urzędników . T u  przedstaw ił Zygm unta 
szefowi, prosząc go o zatrudnienie wedle jego zdol­
ności.

** *
O d tego czasu minęło kilka miesięcy. Przez ten 

czas Zygm unt sw oją pracow itością i sum iennością
w  pracy, zwrócił na siebie uw agę szefa biura. Naj­
więcej zdolności okazyw ał w dziale buchalteryjnym  
a naw et przew yższał nią starego buchaltera, zajętego 
od kilku lat w biurze. Stary buchalter był słabow itego 
zdrow ia i często m usiał leżeć w łóżku, w tedy to za­
stępow ał go Zygm unt popraw iając błędy, jakie pierwszy 
uczynił.

Niedługo potem , stary buchalter umarł, a  Zyg­
m unt objął po nim stanow isko stałe i dobrze płatne.

Od tego czasu Zygm unt powinien się czuć cał­
kowicie szczęśliwym, a jednak nie był nim w istocie. 
Pow odem  tego była M atylda, w  której zakochany był 
po uszy. Nie mógł narzekać na brak szczęścia i do 
niej, owszem, zauważył, że i ona rumieni się na w idok 
jego i rada z nim rozm awia, ale gdy w spom niał sobie 
o swojej przeszłości, wszelkie m arzenia jego pryskały 
jak  bańki mydlane.

— Nie dla mnie ona ! —  Nie godny jej je­
stem 1 —  mówił do siebie. —  M oja przeszłość skom ­
prom itow ałoby tak ją, jak  i jej ojca !

Jak m ógł unikał w idyw ania się z M atyldą, a gdy 
czasam i mimo tego, zeszedł się z nią niespodzianie, 
to umiał rozm owę tak  prow adzić, aby nie zaszła ona 
na tory niebezpieczne dla niego.

Ale raz zaszedł w ypadek niespodziewany. Było
to letnią porą, pod wieczór. W yszedłszy z biura
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Zygmunt, usiadł na ław ce w parku, będącego w łasno­
ścią  inżyniera M alika, a  rozciągającego się obok willi 
zam ieszkałej przez właściciela. Siedząc, zamyślił się 
nad  swojem  teraźniejszem  położeniem i nad wyraz 
niebezpiecznem  uczuciu, jakie żywił dla Matyldy. Z za­
dum ania tego ocknął go głos inżyniera M alika i jej 
córki, spacerujących po parku.

— Przecież raz udało mi się pana zobaczyć! —  
rzekł poufale inżynier, podając rękę Zygmuntowi — 
Czego się pan tak zam yślił?

Zygm unt zmieszany, ukłonił się ojcu i córce, 
i począł się niedość zręcznie tłumaczyć.

— No, no, rozumiem pana! — rzekł Malik 
z uśm iechem  — O t młodyś pan, to i niedziwota, że 
marzyć musisz!

M atylda szła obok ojca, Zygmunt zaś, mimo 
chęci, m usiał pójść Obok niej.

—  W iesz co ojczulku! —  rzekła M atylda pie­
szczotliwie —  Słyszałam, że pan Czapski zam ierza się 
żenić... Czy to praw da, panie Czapski, powiedz pan 
szczerze ?

— Potwierdzić tego nie mogę! —  rzekł Zyg­
m unt —  Nie mnie o żeniaczce myśleć.

—  Dlaczego ? — spytali ciekawie ojciec i córka.
— Jest to moją tajem nicą! — rzekł Zygm unt 

poważnie, przerzuciwszy rozm owę na inny temat.
Spacerow ali tak razem po parku, kiedy służba 

oznajmiła, że czas na kolację.
—  Ale pan dziś zje z nami k o la c ję ? —  zapytał 

ojciec Zygmunta.
—  Z najw iększą p rzy jem nością! — skłam ać m u­

siał Zygmunt.
Przy kolacji Zygmunt był bardzo zmieszany. Na 

częste pytania M atyldy odpow iadał grzecznie ale dość 
chłodno, co spow odow ało, że popsuł się i jej zwykły 
hum or.

Po kolacji przeszli się do salonu, w którym na 
kilka m inut młodzi ludzie zostali sami. M atylda w y­
korzystała chwilę nieobecności ojca i zapytała Zyg­
m unta o pow ód ciągłego jego smutku.
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—  Panie Czapski, wyznaj mi pan szczerze z ja­
kiego pow odu jesteś pan  tak  ciągle sm utny ?  —  Proszę 
pana  o to — tu się zarum ieniła —  bardzo mi na tern 
zależy...

—  Panno M atyldo 1 —  rzekł Zygm unt głęboko 
w zruszony —  należę do ludzi bardzo nieszczęśliwych, 
dlatego nie m ogę być nigdy wesołym...

— Dlaczego nieszczęśliw y?
—  Jak już mówiłem, jest to m oją tajem nicą, 

którą wyjawić przed nikiem nie mogę...
—  Nawet i p rzedem ną?
—  Nie mogę, nie mogę, nawet- i przed panią, bo 

wiem, żebym  się naraził na coś najgorszego.
Rozm owę przerw ano, bo w łaśnie w szedł ojciec. 

Rozm owa przeszła na inny temat, ojciec był wesoły, 
śm iał się i dow cipkow ał, Zygm unt zaś i M atylda byli 
roztargnieni. Przez jakiś czas był jeszcze Zygm unt 
w  salonie, potem pożegnaw szy się, w yszedł do siebie.

Od tego czasu minęło znów kilka tygodni. Ma­
tylda w idyw ała się czasem  z Zygmuntem, ale widząc 
że jest zaw sze tak dla niej chłodnym , postanow iła 
unikać jego w idoku. Przy tern posm utniała, jak  nigdy 
przedtem . Zauw ażył tę  zm ianę ojciec, a gdy raz spytał 
ją  o powód, w yznała prz«d ojciem otwarcie, że kocha 
Zygm unta, ale on dla niej był i jes t zawsze chłodny. 
Ojciec przyjął tę  w iadom ość bardzo przychylnie, Zyg­
m unta lubił i bardzo szanow ał, ale nie m ógł zdać 
sobie spraw y z tego, dlaczego do dziś nie poprosił 
o rękę jego córki. W idząc jednak, że jedynaczka jego 
z dniem każdym m arnieje, postanow ił sam się z Zyg­
m untem  rozmówić.

—  P anie  Czapski — rzekł do niego pew nego 
razu, zaprosiw szy go do siebie — Lubię być otw ar­
tym, dlatego chcę panu pow iedzieć krótko i w ęzło- 
w a to : m oja córka kocha panu i dlatego, że pan jesteś 
dla niej oziębły, m arnieje mi dziewczyna z dniem 
każdym. Jak panu w iadom o, jedyną pociechą życia 
m ego jest ona i dla jej szczęścia pośw ięciłbym  wszystko 
co posiadam...

56

http://rcin.org.pl



57

Wet za wet.

Ż o n a  (do męża, poetv): Czy ty myślisz, że rze­
czywiście m uszę przeczytać to wszystko, co ty napisałeś ? 

M ą ż :  A czy ja  muszę jeść to wszystko, co ty
zgotujesz ?
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Zygm unt w ysłuchał w szystkiego z niem ą rozpaczą, 
a w idząc, ze się wym ów kam i nie wymota, wyznał 
przed M alikiem całą praw dę. O pow iedział sw oje prze­
praw y życiowe, opow iedział że był już sądow nie ka­
rany, wogóle w yznał wszystko, jak przy spowiedzi.

—  Choć kocham  także pannę M atyldę całą siłą 
serca mojego, lecz dla jej szczęścia, nie wspom niałem  
jej ani słówkiem  o tern —  kończył Zygm unt opo­
wiadanie...

O puścił ojciec głow ę —  zam yślił się przez chwilę 
i poradził Zygm untowi, aby gdzieś wyjechał na jakiś 
czas, to może M atylda zapom ni o nim . Zygm unt na 
w yjazd zaraz się zgodził, oznaczono term in, i za dw a 
tygodnie m iał on wyjechać.

Przez te dw a tygodnie Zygm unt miał dużo za­
jęcia w  biurze. C hcąc wszystkie księgi w  porządku 
zostawić, m usiał nocam i ślęczyć nad niemi i tylko trzy 
do cztery godziny pośw ięcał spaniu.

—  Nie w rócę już n ig d y ! — m ów ił do siebie 
z rozpaczą Zygmunt. — Nie mogę unieszczęśliwić sw oją 
osobą tak dobrych i życzliwych dla mnie ludzi.

Lecz stało się inaczej, jak  m yślał Zygmunt. Nie 
w yjechał on na zawsze, a został, a pow odem  tego 
było nieszczęście, jakie spotkało inżyniera Malika. Oto 
pewnej nocy, kiedy Zygm unt zajęty był w  biurze, 
z niewiadom ej przyczyny w ybuchł pożar w willi za­
m ieszkałej przez M alika i jego córkę. Ogień podsy­
cany silnym wiatrem objął w  jednej chwili ubikacye 
na pierwszem  piętrze i zagrażał utratą życia jej śpią­
cym mieszkańcom . W ybiegł Zygm unt czem prędzej na 
podw órze, pobudził służbę, a sam  podążył do ubi- 
kacyj górnych. Nie znając rozkładu tychże, b łąkał się 
po różnych pokojach, wreszcie udało mu się w paść 
do sypialni inżyniera. W  jednej chwili porw ał go na 
ram iona, w yniósł na kurytąrz, oddając go służącem u, 
sam  zaś pow tórnie w biegł do drugiej sypialni, gdzie 
leżała już bezprzytom na M atylda.

Oprzytom niały ojciec M atyldy, nie widząc córki 
obok siebie począł rw ać w łosy na sobie, krzycząc:

—  G dzie m oja córka ? 1
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Przytem m usiano go silnie trzym ać boi] się 
rwał biedź na jej ratunek. T łum aczono mu, że vpo 
córkę jego pobiegł już pan  Czapski i zapew ne nie­
długo ją zniesie.

Zygm unt ale był w  tej chwili w  krytycznem  
nad w yraz położeniu. W ybiegłszy z om dlałą M atyldą 
na kurytarz, spostrzegł z przerażeniem , że niema już 
którędy zbiedz na dół, bo schody paliły się już jas­
nym płomieniem. Zorjentow aw szy się prędko w sy­
tuacji, zobaczył jeden tylko wychód, a to ucieczkę 
schodam i na strych. Nie tracąc ani chwili czasu, wy­
biegł z drogim swym ciężarem na strych i przez 
otw ór w murze, wołać począł pomocy. Niczem przy­
staw iono drabinę, porw ał Zygm unt jakiś d rąg  żelazny 
i począł nim wybijać cegły w  otworze zbyt jeszcze 
małym. Za kilka m inut w otworze ukazał się strażak 
ogniowy, jemu to oddał Zygm unt om dlałą Matyldę, 
a sam  zaś z wysilenia i gorąca, upadł omdlały na 
strychu.

M ożna sobie w yobrazić, jak  się ucieszył ojciec, 
zobaczywszy, że jedynaczka jego ocalona, p łakał ze 
wzruszenia i szukał oczami za wybawicielem.

—  Gdzie jest pan Czapski ? — zawołał do ota­
czających go ludzi, a nie dostaw szy na swe pytanie 
odpowiedzi, pojął, że Zygm unt jest jeszcze na strychu.

— Bójcie się Boga ludzie! — krzyknął teraz 
M alik —  ratujcie pana Czapskiego, bo on pewnie 
jeszcze na strychu !!

Kilku strażaków  wskoczyło na drabinę, dwóch 
z nich wlazło przez otw ór na strych i tu znaleźli bez- 
przytomnie leżącego Zygm unta. O strożnie zniesiono go 
na dół, przyw rócono do przytomności, a że był 
w  kilku miejscach poparzony, zawieziono go do szpi­
tala.

Kilka dni leżał Zygm unt bez przytom ności, go­
rączkując ciągle, szóstego dopiero dnia oprzyto­
mniawszy, zobaczył pizy swem łożu M atyldę i jej ojca.

— Lepiej już panu, panie Z ygm uncie? —  spy­
tała M atylda, pochyliw szy się nad chorym.
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—  M usi mi być dobrze, kiedy pani jest przy 
mnie —  w yrzekł chory z uśm iechem .

Za pięć tygodni pow rócił Zygm unt zupełnie do 
zdrow ia, a gdy pokazał się w biurze, u radow any Malik 
nie m ógł w ynaleźć słów  podziękow ania dla niego.

—  Panie Czapski —  rzekł do niego inżynier ze 
łzam i w  oczach — już poraź drugi w yśw iadcza mi 
pan  taką przysługę, za którą tym razem wynagrodzę 
cię najdroższym  skarbem , jaki posiadam ... Zapomnijmy
0 pańskiej przeszłości, pańskie teraźniejsze czyny zma­
zały zupełnie daw ne, zboczone, bierz pan za żonę 
córkę moją, boś sobie ją  zupełnie za s łu ż y ł!

Za dni kilka odbyły się zaręczyny obojga mło­
dych ludzi, a za trzy tygodnie odbył się i ślub. Po 
ślubie, uradow ani młodzi postanow ili odbyć podróż 
poślubną w łasnym  sam ochodem . Żegnani przez ojca
1 znajom ych odjechali szczęśliwi. Po drodze, rzekł 
Zygm unt do żony :

—  T eraz najdroższa, jak  już w iesz wszystko 
o mojej przeszłości, pokażę ci miejsce, w  którem  prze­
brałem  się w  człow ieka innego.

D ojeżdżali właśnie do tego miejsca, w  którem 
stał jeszcze straszak na w ró b le ..

—  T o ubranie na  tern straszydle, m oja najdroższa, 
to było m oją w łasnością. —  T utaj w  tern miejscu 
przebrałem  się w lepsze łachm any, a sw oje gorsze 
zostawiłem . A teraz, pojedziem y do tego człowieka, 
który mnie sprow adził na drogę praw ą.

Pokazał szoferowi drogę, k tórą ma jechać, a gdy 
zajechali przed p lebanją, wysiedli oboje.

Staruszek ksiądz proboszcz siedział w łaśnie przy 
księdze m etrykalnej, gdy po zapukaniu weszło do po­
koju dw oje m łodych ludzi.

—  C zego sobie państw o życzycie? — spytał 
uśm iechnięty. —  Pew nie o ślub  wam  chodzi ?

—  Nie o ślub, księże proboszczu, bo ten już 
wzięliśm y przedw czoraj, przyszliśm y tylko podziękować 
księdzu proboszczow i za dobry  uczynek, jakiś uczynił 
d la  nas obojga...
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—  Ależ ja  w as w cale nie znam, moi młodzi lu­
dzie! — rzekł ksiądz, przypatrując im się ciekawie.

—  Mojej żony to ksiądz proboszcz nie zna, ale 
mnie to zna dobrze, tylko zapomniał...

—  Nie, i pana  także nie przypom inam  sobie...
—  Kiedy tak  —  rzekł teraz Zygm unt —  to 

muszę się już sam  księdzu przypomnieć... Czy przy­
pom ina ksiądz proboszcz sobie, jak  to przed kilku­
nastu m iesiącam i zgłosił się u księdza w łóczęga, k tó­
rego ksiądz posilił i p rzenocow ał?

—  Tak, pam iętam  to dobrze. No i co się stało 
z tym nieszczęśliwcem , gdzie jest on o b ecn ie?

—  O becnie... on stoi naprzeciw  ciebie, przezacny 
księże proboszczu !

T o pow iedziaw szy Zygm unt, rzucił się do rąk 
zdziwionego nad w yrąz księdza, a całując mu ręce 
dziękował za dobry  jego uczynek...

Praw dziw ie uradow any tą  w izytą ksiądz, rozkazał 
kucharce sporządzić skrom ne śniadanko, przy którem  
m usiał Zygm unt opow iedzieć mu o w szystkich sw oich 
zdarzeniach.

—  Tak, ta k ! —  rzekł proboszcz, w ysłuchaw szy 
opow iadań Zygm unta. — Rum ieniec w stydu ocalił pana  
od przepaści!

Po Czułem pożegnaniu, zaprosili księdza za mie­
siąc do siebie, a gdy z poślubnej podróży wrócili 
nasi młodzi, posiadali oprócz przyjaciela ojca, d ru ­
giego przyjaciela, księdza proboszcza.
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U doktora.

D o k t o r :  D laczego pan sobie zaw iązał praw y 
policzek ?

—  P a c j e n t :  Bo m oja żona jest m ańkutką.

Dopytała się.

W  teatrze siedzieli mąż i żona, oboje nie pierw ­
szej już młodości. W tem na scenie ukazała się piękna 
aktorka w prześlicznej sukience, pokazując sw oje tak 
piękne nóżki, że choć weź i całuj...

M ąż popatrzył się na sw oją staruszkę i sp lunął 
z pogardą.

—  Czego ty plujesz — pyta go żona —  przecież 
to śliczna dziewczyna, jak  złoto.

—  Naturalnie, że ona ładna. Kto mówi, że nie ?
— To czegoś sp lunął z taką z ło śc ią?
— Plunąłem  nie na jej, lecz na twój rachunek  

—  bronił się mąż.

Asekuracja.

S t a ś :  Czego tak p ę d z isz ?
J a ś :  Spieszę zaasekurow ać m oją żonę od ognia.
S t a ś :  Co to m a znaczyć?
J a ś :  Bo, gdy jej coś mówię, to się zapala, jak 

płom ień.

W sądzie.

S ę d z i a  (do św iadka) : Czy pani zam ężna ?
Ś w i a d e k :  O ! już dw a razy.
S ę d z i a :  A ile pani ma la t?  (
Ś w i a d e k :  25.
S ę d z i a :  Czy także dw a razy ?
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Z krainy nieszczęśliwców.

63

— Patrz, m oja kochana, mój mąż mówi, źe od­
kąd się ożenił, to n iem a ani jednej przyjem nej chwili...

— T um an  ja k iś !  A cóż on myślał, że m ałżeństw o
jest przyjem nością ! ?
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W buduarze pani Leontyny.
Pan A rtur ścisnął pożądliw ie rękę pięknej pani 

i szepnął je j:
— Błagam  c i ę ! Nie myśl o swoim mężu l
—  O, wy mężczyźni, zaw sze usiłujecie tylko nas 

psuć 1 —  zauw ażyła, uśm iechając się w łaścicielka bu­
duaru.

— N aodw rót 1 Kobiety psu ją  mężczyzn! —  dra­
żnił ją  Artur.

—  Powtarzam:-, mężczyźni, bo jesteście od nas 
słabsi.

W yw iązuje się ożyw iona dyskusja, prow a­
dzona z początku w ton ie  żartobliw ym , z czasem  staje 
się coraz pow ażniejszą.

—  Jeżeli pan m a dosyć siły, niech pan  natych­
m iast w stanie i opuści ten pokój !

—  Jeżeli pani może, niech pani mnie pożegna — 
replikuje p. Arfur.

— Ż egnam  pana !
—  A ja  idę !
— I pan zaraz w róci, wiem.
—  P an i mnie zaraz sam a o to poprosi, to pewne.
P an  A rtur stoi przy drzw iach, zw raca sw ój wzrok

ku p. Leontynie poraź ostatni, lecz ta  milczy.
O ddala się. P rzystaje na schodach i m ruczy:
—  Przecież byłem durniem .
A Leontyna podnosi się ze złością z kanapy 

i w zdycha:
—  Któżby przypuścił, że mnie złapie za słowo.

Ch. Mosel.

*
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Z pamiętników Józka Ciuchraja.
Ku rozweseleniu m oich 

Sz. Czytelniczek i Czytelni­
ków, opiszę w ypadek, jaki 
mi się w ydarzył kilka lat 
te m u :

M ieszkałem z Zalewa j- 
kiem przy ulicy Orm iańskiej, 
na I-szem piętrze pod scho­
dami, t. j. w  suterenach. 
Pokoik nasz kawalerski, 
um eblow any był bardzo ele­
gancko... Przy jednej, wil­
gotnej ścianie, stały dw a 
łóżka żelazne, trzym ające się  
na pięciu tylko nogach, na 
łóżkach leżały w  rozpaczli­
wym stanie dw a podarte  
sienniki, na środku stała 
duża beczka z kapusty, 
dnem  do góry, obok niej 
dwie próżne paczki z pom a­
rańcz. Beczka służyła nam  
za stół, paczki do siedzenia, 
a łóżka niby do sp a n ia .. 

Na ścianach, upiększonych pajęczyną, poprzylepiane
były obrazki, wycięte z rozm aitych pism ilustrow anych.

M ieszkania tego, choć tak z komfortem urzą­
dzonego, nie zam ykaliśm y nigdy, a  to z dw óch po­
w odów : po pierw sze, nie baliśm y się w cale, aby  nam

•  5
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co kto ukradł, a po drugie w drzwiach nie było 
zam ku, a tylko tkw ił haczyk druciany, który założony 
na gwóźdź, trzym ał je w  stanie zamkniętym.

Pew nego razu, pam iętam  dobrze, rano o godzinie 
9 -te j, gdyśm y z Zalewajkiem leżeli jeszcze w łóżkach, 
poprzekryw ani m arynarkam i, spodniam i i t. p. kam i­
zelkam i, wlazł do nas ś. p. c. k. egzekutor podatkow y, 
upom inający się o zaległy podatek osobisto-odchodow y.

— Nie mam ani halerza! — pow iadam  do n ie g o .— 
Idź pan, i niech go gdzieindziej Pan Bóg opatrzy!

E gzekutor popatrzył na mnie, na Zalewajka, 
potem  ogarnął wzrokiem naszą całą sypialnię —  
i w  płacz 1 Płakał, jak  now onarodzony cielak, a  gdy 
przestał, w yrzekł z w estchnieniem :

—  H ospody pom yłuj! H ospody pom yłuj! — i wy­
szed ł w ielce wzruszony.

Pierw szy to raz w życiu widziałem  łzy, tak  zw ane 
urzędow e, wyciśnięte na w idok naszej nędzy.

Ale do rz e c z y !
Pew nego dnia siedziałem  z Zalewajkiem  na 

ław ce, na W ałach hetm ańskich. On i ja, razem  do 
spółki, mieliśmy na obiad, podw ieczorek i kolację... 
aż 6  halerzy! Nic dziwnego, że w obec takiego stanu 
naszej kasy, byliśm y bez hum oru. Co kupić za tak  
m arną  monetę, gdy się jest praw dziw ie głodnym  ?

P o  długiej naradzie uchwaliliśm y jednogłośnie 
kupić dw a szporty, a resztę, dw a halerzy, zostaw ić na 
w abika.

Z zapalonem i papierosam i w  ustach, szliśm y do 
dom u, w eselsi cośkolw iek. Zalew ajko naw et pogw i­
zdyw ał sobie wesoło, w reszcie pow iada do mnie 
z pow agą:

—  Jakto dobrze, że jesteśm y sam i, bez żon 
i d z ie c i; zw a ło w alib y śm y  teraz od zgryzoty...

—  M asz słuszność pow iadam . —  Chociaż nam  
głodno, ale czasem  i wesoło. Ot, teraz, położym y się 
do  naszych barłogów  i prześpim y w nich do jutra. 
M oże ju tro  będzie dla nas łaskawsze...

P rzychodzim y do w nętrza  naszej sypialni —  i tak 
ja, jak  i Zalew ajko, stanęliśm y jak  piorunem  rażeni!...
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N a  łóżku Zalew ajka leżało spow inięte m ałe dzieckoL .
—  Ładnieś się spisał, Józko I —  krzyknął do  

m nie Zalewajko. —  Któraż ci to kochanka dziecko 
przysłała ?

—  Stul pysk ! T oś ty w inow ajca! Przecież n a  
tw ojem  łóżku leży dziecko ! O... ona dobrze w iedziała, 
w  którem łóżku leży ojciec jej dziecka !...

Aby być szczerym, to m uszę wyznać, że dzień 
w dzień spodziew ałem  się takiego prezentu od jednej 
z moich kochanek, ale nie chciałem  . przed Zalew aj- 
kiem przyznać się do tego, widząc, że i on m a po­
d o bny  grzech na sumieniu.

Dziecko leżało cicho, a my obaj staliśm y n a  
-środku pokoju, nie w iedząc co czynić.

—  I cóż, ojcze —  drwiłem  z przyjaciela —  kiedy 
będ ą  chrzciny dz ieck a?

— Daj mi s p o k ó j! —  odfuknął Zalewajko. —  
T y  się śm iejesz, a tu w cale śm iechu niemal... T rzeba  
z tern dzieckiem porządek jakiś zrobić...

— O dnieś je m atce —  pow iadam .
—  B a ! Gdybym  choć wiedział której ?...
R ada w  radę, w padliśm y na szatański pom ysł. 

W  tej sam ej kamienicy, na  11-giem piętrze, m ieszkał 
pew ien starszy kawaler, urzędnik sądowy, który m iał 
także dużo dziewcząt na sum ieniu. Dziecko zaniesie 
Zalew ajko na górę, położy na progu jego m ieszkania, 
i niech potem  on się gryzie tern dzieckiem.

Zalew ajko aż podskoczył z radości, porw ał 
dziecko na ręce, lecz gdy popatrzył na poduszkę, 
.którą było dziecko spow inięte, m acnął się kułakiem  
w czoło i p o w ia d a :

— Szkoda tak  ładnej poduszki ! Dam dziecku 
raczej m oją, a tę wezm ę sobie...

Jak powiedział, tak  i szelm a uczynił. P oduszkę 
czyściutką, obszytą ładnie koronkam i, zostawił sobie, 
a  dziecko zapakow ał do swojej poduszki, brudnej, 
obpchlonej, napchanej tylko w ióram i. Skrępow aw szy 
dziecko pow ijakam i, w ybiegł z niem na kurytarz, 
położył na progu m ieszkania owego kaw alera i n ie- 
postrzeżony przez nikogo, wrócił.
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—  No, chw ała Bogu! —  w estchnął. — Za tyle 
strachu, mam choć dobrą poduszkę!...

Nie trw ało i pół godziny, w pada  do naszego 
m ieszkania jakaś n ieznana dziew czyna, spojrzała na 
łóżko i w k rz y k :

- Gdzie jest moje d z ie c k o ? !
Zdębieliśm y obydw aj.
—  Jakie dziecko ? —  pytam dziewczyny.
—  Jakto ja k ie ?  T aż to, które tu, na tern łóżku  

położyłam !
—  Pocóż to panna tutaj dziecko położyła?
Z krzykiem i płaczem  w yznała przed nam i ca łą  

praw dę. P rzyszła do znajom ei stróżowej, a że dziecko 
usnęło i nas w  m ieszkaniu nie było, położyła dziecko, 
n a  łóżku i sam a „na chw ilę" odeszła...

Popatrzyłem  na Zalew ajka, on się popatrzy ł 
na ranie.

— Idź i przynieś dziecko z pow rotem  —^ s z e p n ą -  
łem mu do ucha.

W ybiegł.
Za jaki kw adrans w rócił Zalew ajko z dzieckiem ' 

na ręku
—  M a panna szczęście ! —  zawołał. —  Kilka 

m inut później, a  byłoby dziecko ju ż  w dom u pod­
rzutków  !

Dziewczyna przypadła do dziecka, chcąc je w ziąć 
z rąk  Zalew ajka, ale ten pow iada :

—  Zaraz, zaraz, panienko! M uszę przecież po­
duszkę sw oją zabrać!

Popatrzyłem  na poduszkę, ale ona nie była 
ta, Zalew ajkow a, ale jakaś inna, w ielka, czysto oble­
czona.

D ziew czyna spow inąw szy dziecko do poprzedniej 
poduszki, w ybiegła z dzieckiem  na ulicę, a ja  wtedy

—  A ty skąd w ziąłeś tak  dob rą  p o d u szk ę?
—  E, co to poduszkę —  pow iada Zalewajko. —  

Popatrz  co jeszcze zafasowałem...
Pokazał mi 20-koronow y banknot. Na owe czasyy

\ do Zalew ajka :

i  1 1 1 1  i

była to spora sum ka.
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Spadek.

— Co odziedziczyłeś pan po śmierci swej 
c iow ej ?

—  Bardzo dużo.
—  T a k ?
—  N aturalnie !... Spokój dom ow y !...

http://rcin.org.pl



70

Nie chciał mi zaraz opow iadać o swojem  sze l­
m ostwie, w ybiegł na ulicę, a gdy wrócił m iał w  kie­
szeni flaszkę wódki, łokieć kiełbasy, bochenek chleba 
i dw ie flaszki piwa.

G dyśm y sobie podjedli i popili, w tedy dopiero* 
począł opow iadać :

—  Jak w idziałeś, wybiegłem  za dzieckiem  na 
H-gie piętro, ale ku m emu przerażeniu, dziecka na 
progu już nie było. Co tu robić ? P o  chwilce nam ysłu 
pukam  do drzw i ow ego kaw alera raz, drugi i trzeci — 
szelm a nie otw iera 1 Kopnąłem  do drzwi nogą. Ten 
argum ent poskutkow ał. Drzwi się otworzyły i wychylił 
do m nie głow ę p rzestraszony  kaw aler, ubrany już do 
w yjścia.

Co pan  sobie ży czy ?  — zapytał nieśm iało.
P rzybrałem  minę okropną.
— Łotrze 1 —  zaw ołałem , I ty pytasz co ja  

sobie życzę?! Gdzie jest to dziecko, które ci tu moja 
siostra przyniosła?!

M usiałem w yglądać w tedy bardzo straszny, kiedy 
on się mnie tak  przeląkł. Spuścił głowę do ziemi 
i ręką  w skazał do drugiego pokoju.

Sapiąc przeraźliw ie i tup iąc silnie nogam i do 
posadzki, w szedłem  do tego pokoju. Na łóżku leżała 
spow inięte dziecko, obok niego leżał tw ardy kapelusz... 
W idocznie chciał gdzieś dziecko wynieść.

—  D aruj pan 1 —  w yrzekł wzruszony. Ja  się 
dzieckiem  tern zajmę, dam  go na wychow anie.

—  C o o ? l  Na w ychow anie !?  I pan, jak o  p ra­
w ow ity ojciec tego dziecka, m iałby sum ienie dać ta  
dziecko n a  męki i śm ierć przedw czesną 1 C hyba p a  
moim trupie t .  T o  dziecko w ezm ę do siebie !...

y? Będę panu za to bardzo wdzięczny...
—  Z araz zobaczym y, czy pan  będzie w dzięczny !...
W ziąłem dziecko na  ręce i teraz zobaczywszy

m oją b rudną poduszkę, w padłem  na pom ysł prze­
m iany jej na  lepszą.

—  O, nie, mój panie 1 —  zawołałem . —  W  takiej* 
;> m arnej poduszce dziecka nie poniosę ! D aw aj pan tu

inną, czyściejszą, jak  ta  j e s t !
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—  Ależ, proszę bardzo, w ybierz pan sob ie  
którą zechcesz...

P okazał mi ręką sw oje łóżko, na którem leżały 
trzy tęgie poduszki. Rzecz naturalna, że wybrałem  po­
duszkę najw iększą. Przełożyłem dziecko do owej po­
duszki, a m oją szpurnąłem  do kuchni.

Gdy już miałem z dzieckiem wychodzić, a  on 
do kieszeni nie sięgał, zwróciłem się w tedy do niego :

—  D aw aj pan na dorożkę !
—  Z przyjemnością...
W yciągnął portfel i podał mi 20-koronow y 

banknot.
W ychodząc z jego pom ieszkania, rzekłem  do  

niego szeptem :
—  Radzę panu choć przez tydzień z dom u nie

wychodzić, bo m oja siostra z flaszką w itrjolu czeka
na ulicy...

Podziękow ał mi za przestrogę, a ja  wyszedłem  
z m ieszkania zadow olony z mego kawału...

Na drugi dzień przestraszony ów kaw aler sprze­
dał handełesom  całe sw oje um eblow anie i pojechał 
praw dopodobnie do innego miasta, bo go już nigdy 
we Lwowie nie widzieliśmy. Została się tylko Zale- 
w ajkow i pam iątka po nim, ow a poduszka, z którą 
jednak  miał dużo kłopotu* Bojąc się, aby mu jej ktoś 
z dom u nie palnął, m usiał dorobić zam ek do drzwi 
naszych, nie chciał wieczorem  długo w ysiadyw ać w  knaj­
pach, tak  go ta poduszka ciągła do dom u.

Szczęściem  że i ta  zgryzota długo nie trwała. 
Jednego pięknego poranka przyszedł ów m iłosierny 
c. k. egzekutor i zabrał mu tę poduszkę za zaległy 
podatek.

W
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LICHWIARZ UKARANY
albo

Rurowy niszczęści
czyli

wesoły smutyk lub smutny weseli.
Oryginalne smołowy (pechowate) wypadyk krajowy.

Autenticzne opowiadani podłuk origenalne giem be od 
kiepskie sonszade, własnoręczni podsłuchane na poprzyk 

murowany szczany.

(Ballady jak niwieli).

Niech nikom u sobi nie szni 
Ze tu z w odociągów  pieszni 
To interes całkim  inne 
C hocz zy sm utkim  —  lecz niwinne.

P onapraw dy  —  wielgie skw eres 
Ani żadyn to interes 
Nu w ypadek  jest od pechu 
T roszki curys — troszki szm iechu.

Nie trza  m uw ić w am  P anow i.
Jak przypadyk — to w y Lwowi 
Czy to późni —  czy to prendzy 
D otykuji si piniendzy. —

http://rcin.org.pl



73 '

—  Kazik! ty m ówisz, że ty jesteś m ądry. Pow iedz 
mi, dlaczego w  m orzu jes t w oda s ło n a ?

—  Oj, jaki z ciebie cym bał! D latego jest słona, 
bo w  niej są  śledzie 1...

Mądre mikrusy.
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Kto ma z g rajcar do czynieni 
M uszy rzadki macz sum ieni 
Ali zatym giensty pienty 
Kiedy idzi o procenty.

*

Krutkim słowym ni za wieli 
Jedyn z moje przyjacieli 
Ingil cziste i kuszerne 
Bul okropny miłoszerne.

Jak bul jeszczy dżecki mały 
Bardzu wielgich miał zapały 
D la w igode publicznoście 
Zrobić różnech przyjem noście.

Najpirf sprzedał szw arc i świczke 
Potym  brał si do pożiczke — 
Choć nikom u sze ni pytał 
W olał procent niż kapitał.

Rok za rokim z żide, z goje 
Un m ajontyk zwiększuł swoje, 
A szczygulny złoty młodziż 
D ał zaliczki raz na odziż,

Raz na kartę — raz na koni 
T o  na pieskuf —  to na broni 
D aw ał naw yt na fyrbelik 
lnu lubiał m acz wekselik.

B ra l sto od sto do tigodnia 
Jag  chto daw ał to ni zb rodn ia  
(Ani żadyn budżyt szkolny)
Nu umowy dobrowolny.

M iendze żide, chłope, pane,
Buł kochane i łubiane 
Bu syrdeczny miał kiszeni 
I poradziuł od zm artwieni.
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Chociaż czasym pokryjom u 
Pow iadajom  zniszczuł komu !
A w żylazny czy w koleje 
Przypadeczyk si ni d z ie je?

Nu nauczył si od młodu 
Co miał zawżde brak dow odu 
Przeciw  renkie te karzonce 
Zaw żde giem by miał szmiejące.

Pew nu co to rzecz ostrożna, 
Komu złapacz dzisz nie m ożna 
Jak naprzykład: doktur Kratyr 
Co za możym bu ł bohatyr.

A dżyś ma żylazny listy 
Co jest pew noszcz oczywisty —  
(C hoczby ni miał list żylazny 
Kużdyn gołe jes t — odważny!)

Krutkim słowym — jag  panow i 
Ruch sze zrobił w nasze Lwowi 
M iendzie banki — m iendze kasy 
Rużnych figli i grym asy.

Muj przijacil ni buł głupi 
Nie chczał weksli m acz w chałupi 
lnu kryw ał ich przed w ładzy 
W piecu miendze czarne sadzy.

Żebe kto od form ałnoszczy 
N iechczał jem u zrobicz złoszczy 
Podłuk  stem pli lub podpise 
Lub procentnych kom prom ise.

Jag by ich buł trzim ał w  kasi 
Lub w  kiszeni —  w kużdym czasi 
M ogli jem u napastow acz 
Za to  w un ich w olał schow acz.
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Sam  swuj pracy pchał do pieca 
Potym  z tego buła heca 
Bo chocz to bu ł pew ny skrytki 
Zrobiał sze przypadyk brzydki.

*

Już piecow y jest na tu ra  
Ze do niego idzi rura 
Z jaki szczany lub kum ina 
W łaśni to buł ten prziczina.

O d  przijacil muj zm artw ieni 
M ału dżabli mu ni wzieni 
Z eby takie durne rure 
Z robiał mu w m ajontyk d ż u re !

I bez racje bez prziczine 
Staw iuł jem u nad — ruinę 
Z a ktury si bardzo boji 
Z y si jem u ni zagoji!

*

Zatym  rury te kochany 
Szed do pieca m endze szczany,
I sze słonczył przez w ikrenty 
Z pom iszkanim  od studenty. —

M ondry to przysłow i powi, 
„M łodych ludzi figli w  głowi 
C hocz by zrobicz bliźnych szkody 
W idacz  dżysz już taki młody!

Ni kupili sy szm iciarki 
No kładali w  piec do garki 
W szistkiech szmieci i odpadki 
M okry -  suchy  -  giensty -  rzadki.
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Krótko i węzłowato.

O n :  Co mam zrobić, by pani została m oją ? ' 
O n a :  Zam knąć drzw i na klucz...
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Jak sze mali w yprow adzić 
T o  ni chcieli sobi zdradzić 
J zrobiali ganc porzondyk 
(N iechby spuchnił jim żołondyk!)

Zapalali sobi szmieci,
N a niszczęści iskry leci 
Coczaż całkim ni proszony 
Rurym aż na drugi strony...!

*

Że to stał si w  pory nocny 
Muj przyjacil chrapnoł mocny 
Jag sum ienny wszystkich ludzi 
W stacz ni mogi — aż si zbudzi.

C osz przez spani mu si szniło 
Ze gdżesz niby sze paliło,
Jakisz hałas i sikani 
Aż na rów ny piente wstani.

Jag ni zaczni krzyczyć curys ! 
M oich w eksli na kapurys!
A tu sze — nadim iuł czeinno 
Teraz bedzi konie ze mno.

Renkim -  głowym -  okini -  nosym 
Lizi w  piecu nogim bosym,
Aż mu zwalił na chałupki 
Z niemu w ipad pop iu ł kupki!

*

T a g  fortunę kołkim  toczy!
J niszczęści do nas skoczy, 
Zwykli ganc nispodziw any 
Z  rure naw yt pozaszczany.
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Muj przijacil jag  ni chapni 
Sze za sercy i ni chlapni 
Z oałym czałym do podłogi 
Jeszcz ni mogi —  picz ni mogi

Ani chodzicz —  ani szadacz 
Ani naw yt głosznu gadacz!
Nu bo w szystkich akceptanty 
T o  som  taki szpykulanty.

Jag  by sze cosz zdowidzieli 
Z araz płacicz by niechczeli!
Bo czy P ane  czy to żyde 
Szm ać si —  lubiom  z cudze bide.

*

Muj przijacil idzi struty 
Nim a głosu — nim a nuty,
Jag  ten ryba co zarznienty 
T ak  okrutny przyczyśnienty.

Ja k  poety rozm arzone 
Leczi het od dżeczi —  żone 
Chocz załam i renkie —  nogie 
Nic zaczinacz jusz ni m ogiel

Ja tyż jem u nie chcy zdradzicz 
Nu każdem u m ogi radzićz:
Ani weksyl —  ani szmieci 
Ni zapchajci w  piecu dzieci!...

Sens moralny:

W dzięczność św iata płaci zaraz 
Jeśli bliźni m a am baras —
Bliźni —  który żył z procentów  
(Z  w ykrętem  —  lub bez w ykrętów )

http://rcin.org.pl



f
Cóż zależy na tem komu 
Ze on weksle trzym ał w  dom u 
D ziś z nich został — popiół szczery 
Lecz dłużnicy to —  blagiery!

80

Czyn bohaterski w podroży okrętem.

(Zapiski z pam iętnika aptekarzow ej R. B.)

1. kwietnia. M orze jest spokojne. Kapitan jest
ładny, ale niespokojny.

2. kwietnia. K apitan wyznał mi sw oją m iłość.
Pow iedziałam  mu, że jestem  m ężatką i na razie od­
paliłam  go.

3. kwietnia. Kapitan ośw iadczył mi, że z roz­
paczy gotów  jest cały okręt ze w szystkim i pasażeram i 
wysadzić w pow ietrze.

4. kwietnia. U ratowałam  życie czterystu dziesięciu 
bliźnim.

Z posiedzenia.

—  Proszę panów , przystępujem y obecnie do naj­
w ażniejszego punktu  dzisiejszych obrad, mianowicie do 
zastanow ienia się nad zjednoczeniem  wszystkich partji, 
które oświadczyły się za uruchom ieniem  parlam entu. 
O dbyłem  z prezesam i poszczególnych klubów  konfe­
rencję, a rezultat ich zaraz panom  odczytam ... (po chwili): 
Najm ocniej przepraszam , ale tekę z protokołam i zosta­
wiłem w dom u 1 A to cym bał ze mnie !

G ł o s  z s a l i :  W obec tego, że nikt się nie 
sprzeciwił, w niosek pana  prezydenta przyjęty jedno­
myślnie.
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FATALNA TOREBKA
— Z ło d z ie j! z ło d z ie j! Łapaj ! trzymaj złodzieja !
Tłum rzuca się w  pościg, ciżba rośnie, krzyk,

hałas się wzm aga. Jedna senzacja uliczna więcej.
Udało się wreszcie złodzieja przychwycić. Cudem  

jakim ś znalazł się posterunkow y we właściwą porę 
i zam knął mu dalszą drogę.

Zrazu trudno zobaczyć winowajcy. C iekawscy 
zbili się dokoła niego i posterunkow ego —  omal ich 
nie zduszą. P odnoszą się zaciśnięte pięści, słychać 
złorzeczenia. U płynęła dłuższa chwila, zanim przed­
stawiciel władzy bezpieczeństw a zdołał opanow ać burzę.

Z tłum u w ystępuje zaperzona pow ażna jejmość.
— Panie posterunkow y! — zw raca się do po­

sterunkow ego — Ten ło tr w yrw ał mnie tę torebkę, 
którą pan trzym asz w ręce...

Poczerń dając folgę żądzy zemsty, wznosi nad 
głow ą rabusia parasol i krzyczy na cały g łos:

— A ty szelmo, ja  ci pokażę !
I parasol spada raz i drugi raz na głowę bez­

bronnego, aż posterunkow y musi go wziąć w obronę. 
T am uje on mściwy zapał damy.

—  Pani nie w olno —  pow iada — samej wy­
rządzać sobie spraw iedliw ości. Pójdziem y na policję. 
T rzeba złożyć protokół.

I posterunkow y, złodziej, jako też jejm ość ruszyli 
w  stronę dyrekcji policji, eskortow ani przez tłum 
gapiów.

Pow ażnej jejm ości nie zamykały się usta przez 
całą drogę,

6
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—  Naturalnie —  p ero ro w a ła— pójdziem y na po­
licję... Tych opryszków  pow innoby się wyłapać co do 
jednego... To grzech, że ich ziema św ięta nosi...

Złodziej zdaw ał się nie zw racać uwagi na jej 
słowa. Szedł spokojnie jak  na przechadzkę. Był to 
młody, jeszcze, ale bardzo zmizerowany człowiek, 
o policzkach zapadłych i szczeciastym, jasnym  włosie. 
Posterunkow y niepotrzebnie trzym ał go za cienkie 
ram ię —  złodziej nie okazyw ał najm niejszej chęci 
drapnięcia.

Znęciła go elegancka torebka, ledwie ją  ujrzał, 
już była w  jego ręku. Ale nie pow iodło się : został 
schwytany. W szystko je d n o ! Nie będzie teraz tro­
szczyć się, gdzie spać w nocy, co zjeść. W  kryminale 
będzie miał wszystko bez kłopotu.

Pochód dotarł do celu, którym była inspekcja 
policji.

Dyżurujący kom isarz był na razie zajęty, co roz­
juszonej jejm ości dało sposobność do nowych wy­
lewów słusznego oburzenia :

—  Chybaby nie istniała spraw iedliw ość na świecie, 
jakby takiego złodzieja nie zamknęli. Ładna historja, 
w  biały dzień człowiek niepew ny swego.

Posterunkow y w  milczeniu spoglądał na trzym aną 
w  swej ręce torebkę, a  złodziej na palce, wyzierające 
z czegoś, co dawniej było obuwiem.

W  tern otwarły się drzwi sąsiednego pokoju. 
Pojaw ił się w  nich dyżurujący komisarz, towarzysząc 
młodej, a w idocznie silnie w zburzonej damie, której 
całe exterieur tchnęło elegancją i perfum am i lepszego 
półśw iatka.

Komisarz z uśm iechem  jow ialnym  i poufałości 
praw ił:

—  Bardzo mi przykro, ale to trudno... Nasze 
m iasto jest także wielkiem miastem, a pani wie przecie, 
że podobne rzeczy co dnia zdarzają się w wielkich 
miastach... Nie jest zaś nigdzie zwyczajem panów  zło- 
ziei, skradzione rzeczy przynosić na policję!

\
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Zagadka obrazkowa.

Gdzie jest żeb ra?
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—  Szczególny pech panie kom isarzu! —  żaliła się 
w onna rudow łosa diva — Przyjechałam  w gościnę do  
przyjaciółki...

—  A może przy jac ie la?  — przerw ał sarkatycznie 
urzędnik.

—  Zaręczam panu słowem, że do p rzy jació łk i! — 
zapew niała fertyczna osóbka, obrzucając go zalotnem 
spojrzeniem . — I trzeba zaraz na początek takiej przy­
krości !...

Chciała w łaśnie zwrócić się ku wyjściu, gdy w zrok 
jej pad ł na pow ażną jejm ość. Oczy obu kobiet skrzy­
żowały się i nagle m łoda elegantka w ydała okrzyk 
zdum ienia:

—  Panie k o m isa rzu ! — zawołała, rzucając się 
w  stronę jejm ości —  D alibóg to ona... to właśnie ta 
złodziejka!... Kupowałam w  sklepie rękawiczki, odło­
żyłam na chwilkę torebkę na ladę w miejscu gdzie 
stała ta  poczw ara. Zaledwie na próbę wciągnęłam  
rękawiczkę, już nie było ani jej, ani mojej torebki- 
A taki miałam w niej zegarek złoty, taką śliczną to­
rebkę, taki bajeczny pierścionek!...

W szyscy obecni zdębieli ze zdumienia. Jedyn ie  
złodziej zachował spokój i uśm iechał się z cicha.

O skarżona jejm ość w pierwszej chwili zapom niała 
języka w gębie, zorjentow aw szy się jednak szybko,, 
stawiła czoło infektywie.

—  Panie kom isarzu! — rzekła z godnością — 
niech pan przyprow adzi tę lafiryndę do opamiętania,, 
bo ją  zam aluję po gębie. T orebka jest moja. Jeżeli 
w ygląda tak jak  jej torebka, choć ja  nie wierzę, aby  
taka to rba ją  m iała — to jeszcze nie sztuka. Takich 
sam ych torebek może być sto, tysiąc...

—  To praw da — przyznał komisarz, którego 
interesow ać poczęła niezwykła aw antura. — Przeko­
nam y się zresztą zaraz, do kogo napraw dę należy ta 
torebka. Proszę powiedzieć, co jest w niej w środku ?

—  Z e g a re k ! — bez zająknienia w ysapała pękata 
obywatelka.-

Jej oskarżycielka uśm iechnęła się ironicznie.
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— Nie trudno było zgadnąć, sam a przecie po­
-wiedziałam przed chwilą.

—  Jak w ygląda ten zegarek?  —  indagow ał ko­
m isarz.

—  No, jak  w ygląda ? !  G ładki złoty zegarek
i tyle.

— Aha ! —  w ybuchnęła tam ta, strużąc jej mar­
chewki —  Złodziejka już się z ła p a ła ; zegarek jest 
graw irow any i ma z kilku bryliancików ornam ent na  
spodniej kowercie.

Komisarz w ydobył zegarek z to re b k i: elegantka 
miała rację.

—  A broszka ? —  badał dalej komisarz.
Z brylantam i ! — jęknęła półgębkiem , coraz 

bardziej tracąc rezon, korpulentna niewiasta.
— W łaśnie, że nie, w łaśnie że nie ! tryum fowała 

przeciwniczka. Na broszce są sam e tylko szafiry.
Komisarz postaw ił jeszcze pytanie co do pier­

ścionka, jejm ość wszakże, która omal nie złamała pa­
rasola na głowie złodzieja, dała już widocznie za wy- 
granę, w  odpow iedzi przygryzała tylko grube, mię­
siste usta.

Rudowłosa zaś sięgnęła po torebkę.
—  Za pozwoleniem  ! — rzekł komisarz. — Czy 

tam  już nic więcej nie m a?
—  Owszem, jest moja chusteczka, zaperfum o- 

w ana diviną.
Komisarz w ydobył istotnie chusteczkę. Z m iną 

znawcy zbliżył ją do nosa, przyczem nozdrza roz­
tworzyły mu się, chłonąc odurzający zapach.

—  Pani ma doskonały  g u s t ! — przyznał. —  Bo 
też to istotnie korona perfum.

—  A to reb k a?  —  niecierpliwiąc się już, spytała 
„strona". ,

—  W obec w ylegitym ow ania się z jej w łasno­
ści należy znowu do pani — oświadczył kom isarz od­
dając torebkę. — Pani zechce tylko podać swój adres 
na w ypadek, gdybyśm y potrzebow ali wezwać ją  na 
św iadka.
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—  I owszem : Julja Lemińska u Marji K ądzie- 
lównej, ulica Leona Sapiehy 28.

Z temi słowy, skinąw szy piękną główką, szele­
szcząc jedw abnem i spódniczkam i, opuściła biuro.

Komisarz kazał złodziejowi i m atronie, która 
zdem askow ana została również jako złodziejka pójść 
za sobą  do dalszego pokoju dla spisania protokołu.

W ynalazł potrzebny formularz i właśnie przy­
stąpić miał do rozpoczęcia indagacji, gdy podano mu 
czyjś bilet.

—  Niech ten pan wejdzie ! —  oświadczył.
Zam eldow any nie dał na siebie długo czekać.

Był to jeden ze znanych jubilerów.
— Mam ledwie kilka chwil wolnych —  prze­

m ów ił do niego reprezentant władzy. —  Jestem bardzo 
zajęty, prosiłbym więc o zwięzłość.

—  Ależ sp raw a m oja bardzo krótko da się opo­
w iedzieć ! — oparł przybysz. —  N iespełna dwie go­
dziny tem u zjawiła się w  moim sklepie elegancka 
m łoda dam a i kazała sobie pokazać biżuterje.

—  I co dalej ? — naglił komisarz.
—  O glądnąw szy je, odeszła, zapew niając, że 

w róci niebawem  z pieniądzm i. Po odejściu klientki 
przekonałem  się, ze znikł mi brylancikam i w ysadzony 
złoty zegarek, szm aragdow a broszka! i pierścień z ru­
binam i —  wszystko razem  wartości 50.000 zł. To 
przecie w ypadek niezwykły!

—  A czy ów w ypadek miał rude w łosy?
— W  istocie !
—  W obec tego pewien jestem , że to tylko pe­

ruka, którą każdej chwili zmienić m o ż n a ! — sen ten­
cjonalnie, raczej do siebie niż do otoczenia, pow iedział 
kom isarz.

— Pan zostałeś nie raz, ale trzykrotnie okra­
dziony —  ciągnął dalej du kupca — i gdybyś zjawił 
się o pół godziny wcześniej, m iałbyś pan już w szystko 
napow ró t w ręku ! Złodziejkę okradła ta zacna pani* 
ją  zaś ten urwisz. N astępnie pierw sza złodziejka zgło­
siło się po sw ą rzekom ą w łasność i otrzym awszy ją, wy­
niosła się.
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—  To dziwny w ypadek ! —  zawołał kupiec.
Złodziej słuchając tych wywodów, w ybuchnął

niekrępow anym  już śm iechem .
— Spokój 1 — oburzył się urzędnik —  Tu nie

szynk, nie dla zabawy przyprowadzili tu c ie b ie !
Zadzwonił i podał w chodzącem u agentowi adres 

rzekomej Lemińskiej.
— Jedź pan natychm iast i dostaw  ją tutaj.
W  niespełna pół godziny jawił się agent z po­

wrotem . We w skazanym  dom u nic nie wiedziano
0 żadnej Lemińskiej.

— To było do przew idzenia — zauważył ko­
misarz — pozostaje panu słaba tylko nadzieja. Natu­
ralnie zarządzim y co należy, aby przychwycić zło­
dziejkę ; ale one um ieją wym ykać się z najsubtel­
niejszych sieci i sam nie bardzo wierzę w skutek 
pościgu. Jedno chyba m ogłoby przyjść panu z po­
m ocą : gdyby złodziejkę znowu okradł jakiś idjota jak 
ten o*to.

To mówiąc, w skazał oczyma na uśm iechającego 
się ciągle do siebie nędzarza.

W  tej chwili jednak  zerwał się komisarz z fotelu
1 krzyknął mocno w zruszony:

— H ola! a gdzież złodziejka nr. II?
W  istocie z pow ażnej m atrony nie pozostało ani

śladu ! Korzystając z zam ieszania, w ym knęła się nie- 
spostrzeżenie.

Na placu boju pozostał jedynie ryżowłosy chły­
stek, uśm iechnięty i ubaw iony całą tą  sprawą.

On też pozostał jedynym, którego ostatecznie 
dosięgło obrażone praw o, aby spraw iedliw ości stało 
się zadość.

Wszystko w porządku.
Na granicy rosyjskiej żandarm  zażądał od pod­

różnego paszportu. Zakłopotany jegom ość nie mogąc 
go odnaleźć, podał mu rachunek z restauracji.

—  G łow a w ieprzow a, ozór wołowy, nóżki cie­
lęce... czyta żandarm  z uwagą. —  Rysopis zgadza 
się, możesz pan odejść !
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Tak fajno buło z początku.
Pew ien gospodarz ze wsi N. miał m łodą i ładną 

żonę, którą kochał nad życie. Choć był mężem dobrym  
i spełniającym  gorliwie sw e obowiązki, nie lubiła go 
żona, wolała stokroć więcej m łodego parobczaka, który 
jej bardzo nadskakiw ał. Bojąc się męża, aby się o tej 
w ystępnej miłości nie dowiedział, myślała dniami i no­
cami, jakim by to sposobem  uczynić m ęża nieszkodli­
wym. Pew nego razu poszła ona do wróżki i radziła 
się jej, coby to mężowi uczynić, abv on nic nie w idział 
i nie słyszał. C hytra w różka zażądała najpierw  słonego 
w ynagrodzenia, a potem rzekła do kochliwej gosposi:

—  Zapłatyłyśte meni gosposiu dobre, dlatoho ja 
wam  takoż dobre poradżu... Idit zautra, tam koło lisa, 
hde stoit toj dub  wysokij i molit sia tam do św iatoho 
Nykołaja, aby w asz czołowik oślip i ogłuch..\

—  Ej Parażko — pow iada gosposia —  a jak  
światyj Nykołaj obrazyt sia na m ene za to szczo ja 
sw ojem u czołowikowy tak  złe życzu?

— Ne bijte sia gosposiu, molit sia tilko do neho 
horiaczo, a bude wse dobre.

Gdy uradow ana gosposia w ybiegła z chałupy, 
w różka wtedy poszła do jej m ęża i za sow itą zapłatą, 
opow iedziała mu o niew ierności żony.

N am yślał się gospodarz cały dzień nad tern, ja ­
kiego by to zbytka swojej żonie w ypłatać i na drugi 
dzień, przebraw szy się za starego dziadka z długą siw ą 
brodą, poszedł na w skazane miejsce, wylazł na dąb 
i czekał na żonę.

Po jakim ś czasie przybiegła ona pod dąb a zo­
baczywszy staruszka siedzącego na drzewie, poznała 
w  nim odrazu św. M ikołaja. Pad ła  tedy na kolana, 
a  wzniósłszy błagalnie ręce do niego, prosiła :

—  O światyj otcze N ykołaju 1 Zmyłoserdy sia nado 
m noju ! Mij czołow ik uże meni naskuczyw  sia, ja by 
koneczno chtiła jeho pozbutyś. Zroby czud nad czu- 
desam y aby mij muż buw  ślipyj i h łu c h y j!
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Tylko połowa.

O n a :  O kropni ludzie, ci moi sąsiedzi ! Mówią, 
;e mam sześć kochanków.

O n :  Eh! Z tego co sąsiedzi mówią, zawsze 
>ołowa jest tylko praw dą...
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—  D obre, moja doroha, w ysłuchaju twoju horia- 
czu prośbu, ałe musysz tak  zrobyty, jak tobi skażu : 
Czerez try dny wary bohato pyrohiw , pom asty ich 
fajno, upeczy dwi huski, prynesy horiłki, pywa i wsio 
to daw aj twomu czołowikowy naj sia raz dobre najist’ 
a po trech dniach win ciłkom oślipne i ohłuchne...

U radow ana gosposia pobiegła do chaty, a gospo­
darz przebraw szy się, poszedł do lasu, wyciął sobie 
porządną palicę i przyszedł do domu. Żona teraz za­
częła mu dogadzać całkiem w edług recepty św. M iko­
łaja  : daw ała jeść i pić po uszy i naw et się biedak nie 
spostrzegł, gdy trzy dni minęło. Nad wieczór dnia trze­
ciego, krzyknął gospodarz do żony :

—  Oj żinko hołubko ! szczoś meni stało sia, na 
oczy ne wydżu i na ucha ne czuju!

—  Oj to t o ! — zaw ołała uradow ana gosposia —  
A bodaj toj św iatyj Nykołaj zdorow  t>uw, szczo mene 
w ysłuchaw  !

Chcąc się pozbyć męża, pom ogła mu się na, piec 
w ydrapać, a sam a zaścieliwszy stół różnym i przysm a­
kami, zaprosiła swego hołupczyka. Tego tylko mąż 
czekał. Jak zauważył, że hołubci coraz bliżej do siebie 
się garną, zlazł z pieca i h u k n ą ł :

—  T eper wam i światyj Nykołaj ne pom oże !
Po tej przedm owie, jak zaczął kijem okładać żonę 

i gacha, aż kij potrzaskał na ich grzbietach. Od tego 
czasu miał gospodarz z żoną święty spokój, żona zaś 
na śm ierć zagniew ała się na św. M ikołaja.
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Tylko.

Pew ien ojciec skarży się przed swym przyja­
cielem na syna.

—  Cóż on takiego robi ?
— Nie um ie grać w karty...
—  W  takim razie cieszyć się możesz...
— Co, c ieszyć? On nie umie grać, lecz mimo 

tego g ra  i dużo przegryw a.
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Poradnik lekarski.
Na kaszel uporczywy. Osuszyć lodu dw a gram y, 

w iatru ukruszyć trzy uncje, słońca trzy promieni i je­
den litr koziego mleka prosto od krowy, to wszystko 
razem gotować na wolnym ogniu przez pół godziny 
w nowym glinianym garnku, a przecedziwszy przez 
używaną skarpetkę, używać po szklance rano i wieczór.

Na ból gardła. Kawałek słoniny uwiązać na 
mocnym szpagacie i połykać, a gdy się połknie, wy­
ciągać szpagatem  i znów połykać. Powtórzyć to kilka­
naście razy. Na chrypkę środek ten również skuteczny.

Na łupanie kości. Jeżeli ból kości łupie np. 
w nodze, ściągnąć nogę w tern miejscu lnianym po­
wrozem, to choćby tydzień łupało, to kości nie ro­
złupie

Na głuchotę. Kazać sobie wystrzelić granatem  
koło ucha, a jak się huku nie usłyszy, to znak, iż 
żadne lekarstwo nie pomoże.

Na swędzenia skóry. Nowym tarłem skórę m ocno 
pocierać, a skutek zapewniony.

Pan hrabia o swojej służbie.
Mój l o k a j  „najinteligentniejszy" z całej służby, 

przynajmniej za takiego się uważa, wstydzi się swoich 
golonych wąsów, dlatego zapuścił długie włosy, by 
uchodzić za artystę.

K u c h a r z  jest wrogiem  Eleuterji. Zna doskonale 
język francuski, ale tylko ze słow nictw a kuchennego.

S t a n g r e t  ma jeden cel w życiu: zrobić dziurę 
w pudle nowej karety.

P o k o j ó w k a  jest kapryśną, zalotną i naiwną. 
Ten ostatni przym iot zam ierza wykorzystać w innym 
kierunku, bo chce w stąpić do teatru wodewilowego.

N i a ń k a  d o  d z i e c i  ma tylko jedną cechę 
charak terystyczną: nienaw idzi dzieci.

S ł u ż ą c a  d o  w s z y s t k i e g o .  Poniew aż ją 
zgodzono do wszystkiego, jest do niczego!
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Pafnucy Kapusta.
B i o g r a f i a  p o ś m i e r t n a .

Świat myślący, boleśnie dotknęła śm ierć Pafnuce­
go Kapusty, jednego z najzaszczytniej zasłużonych 
pionierów  sam opom ocy.

Urodzony w M igdałowej W oli z ojca Kalasantego, 
pasterza trzody chlewnej i matki Agnieszki z W ykręta­
sów, już od najw cześniejszych dni życia sw ego zdra­
dzał olbrzymie zdolności do muzyki. Gdy jego rówie­
śnicy zabawiali się pluciem na bieżącą w odę rzeki 
rodzinnej lub wym ierzaniem  sobie szturchańców , 
Pafnucy zam ykał się w chlewniku, badając głosy 
przyrody.

Kwik prosięcia, gdakanie kury, naw oływ ania dzie­
w ek folwarcznych, a chociażby i skrzyp drzwi, były 
mu skarbnicą, która niezwykłej jego intuicji w ystarczała 
za  uczone księgi przem ądrej szkoły.

M ając pięć lat umiał wygryw ać na liściu bzowym, 
w  ósmym roku nauczył się grać na fujarce.

Ale nie tu był kres żądz artystycznych am bitnego 
m łodzieńca. W  cztery lata później znalazłszy na śm ie­
tn iku kawałek grzebienia, porzuconego przez dziedziczkę, 
Pafnucy ułożył na ten instrum ent fantazję na tem at 
znanej p ie ś n i: „Kaśka za piec, M aciek za n ią“. Dzieło 
m łodocianego geniusza zaw yrokow ało o dalszej jego 
karjerze.

W ypraw iony przez ojca do Lwowa, w charakte­
rze delegata do noszenia cegły przy budow ie dom ów, 
Pafnucy w krótce porzucił pracę, której proza nie od­
pow iadała jego wrzącem u, na w skroś artystycznem u 
tem peram entow i. Przeniósł się ł nad Pełtew  i tu przy 
szum ie fal wygw izdyw ał rozmaite melodje, a gw izdał je 
sercem ...

Był on nietylko filarem w zniosłej sztuki, lecz i 
człowiekiem stałych, szczytnych zasad.

D ość pow iedzieć, że nigdy się nie splam ił syne­
kurą w  banku, że —  w myśl zadań obyw atelskich —

92

http://rcin.org.pl



93

nie trw onił talentu zag ran icą , z en ie  skaził rąk cudzem 
mieniem, a jeżeli czasem ukradł, to czynił to z taktem  
jemu tylko właściwym oraz z delikatnością, godną 
człow ieka wyższego umysłu. I byłby geniuszem i cno­
tami swemi świecił społeczeństw u, gdyby nie utonięcie 
w  Pełtwi, które podcięło nici jego męskiego wieku.

Podczas burzliwej nocy i snów  niespokojnych, 
stoczył się z wału w spienione odmęty...

Pokój mu, przedpokój i kuchnia!

Czuły poemat.

Siedziałem przy niej w  kuchence,
(Gdzie bo poezji dziś nie m a i? )
O na mi obiad prażyła,
Jam jej czytał poem a.

Przym knęła oczki ma Micia 
(P odobną była do ś p io c h a !)
W tem  patrzę łezki jej biegną 
I szlocha, i szlocha, i szlocha.

—  W ięc mnie ro z u m ie s z ? !—  krzyknąłem 
(W szystko było w tym krzyku ? !)
—  „Nie... lecz krajałam  cebulę,
„Bo mieć ją chciałeś w  befsztyku..."

Za długo czekać.
Pan Antoni Szczekalski, obrońca w spraw ach  

karnych, miał żonę w ielką strojnisię, która korzystając 
z dobroci sw ego męża, rabow ała go z pieniędzy na 
drogą toaletę. Jednego razu, gdy pan Szczekalski co 
tylko z rozpraw y do dom u powrócił, zaczęła go żona 
prosić o pieniądze na now ą suknię.

—  Ach, najdroższa! — zawołał mąż z uśm iechem  
będziesz miała suknię i to bardzo ładną... Dziś w łaśnie 
broniłem  w sądzie klienta, właściciela składu sukien, 
który za dzielną m oją obronę, obiecał przysłać mi m a- 
terję na kostjum  dla ciebie.
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—  Ach, jakiś ty dobry, mój m ężu siu ! — zaw o­
łała żona, całując go rzęsiście, — powiedz mi teraz 
tylko, kiedy mi on tę m aterję przyśle ?

—  Nie tak prędko, kochanie m o je ! bo aż dopiero 
za 5 lat...

—  C o o o ?  za 5 la t?  Ty chyba żartujesz?...
—  Nie żartuję wcale ! gdyż on zasądzony dziś 

został na 5 lat w ięzienia i gdy karę odsiedzi, w tedy 
m aterję ci przyśle...

Pani Szczekalska zem dlała ze złości.

Odgryzł się.

S ę d z i a  (do włóczęgi czarno zaro słeg o ): Tw oje 
sum ienie musi być tak czarne jak tw oja broda.

W ł ó c z ę g a  : Jeżeli mamy sądzić w edług brody, 
to pan  sędzia niem a wcale sumienia, bo niema brody...

Nasi myśliciele.

Rzecz dzieje się w  handelku.
— Och, panie M acieju, straszne przeżywam y 

czasy...
—  1 w dodatku ciężkie.
— Między ludźmi panuje głód.
— Na sam ą myśl człowiekowi, aż w  żołądku 

mruczy...
—  T o prawda... Panie bufetowy ! prosim y o dwie 

porcje szynki, tylko nie tłustej...
— W yobrażam  sobie, jak  ci nieszczęśliwi ludzie 

m uszą cierpieć.
—  Nie m ów mi kolego, bo mi się aż słabo 

robi... Panie g o sp o d a rz u ! po szyneczce prosim y o dwie 
porcje paszteciku 1

— I buteleczkę w in k a !
—  Biedni ludzie...
—  Pow iedz pan, bardzo biedni!...
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Ojciec Z ając: Uciekajcie dzieci! Tu może być bardzo 
niebezpiecznie, bo to nie będzie polowanie, a tylko pojedynek.

Ojciec Zając: Będzie zabawa moje dzieci, bo panowie 
przyjechali na polowanie...
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Ostrożnie t

„Kto przez ten m ost jedzie szybkim kłusem, ka­
rany będzie grzyw ną 10 zł. G dyby tej kwoty uiścić 
nie mógł, aresztem  24 godzin. Połow ę z tego otrzym a 
donoszący o tern w ładzy".

J«k kto umiera ?

Królowie i książęta s c h o d z ą  z t r o n u .
: T rębacze i fleciści w y p u s z c z a j ą  o s t a t n i

d e c h .
Adwokaci, aktorzy, mówcy m i l k n ą  n a  z a ­

w s z e .
Żydzi p r z e c h o d z ą  n a  ł o n o  A b r a h a m a .
Kupcy, bankierzy l i c z ą  s i ę  z o s t a t n i ą  m i ­

n u t ą .
Podróżni, pielgrzymi, k o ń c z ą  s w ą  p o d r ó ż
Kamienicznicy p r z e n o s z ą  s i ę  d o  d o m ó w  

w i e c z n o ś c i .
Sędziowie i prokuratorzy  z o s t a j ą  w e z w a n i  

n a  s ą d  B o ż y .
Regenci i notarjusze s p e ł n i a j ą  o s t a t n i

Dłużnicy o d d a j ą  d ł u g  n a t u r z e .
Aktorzy i kom edjanci o d g r y w a j ą  o s t a t n i ą  

r o l ę .

Zapalaczom  lam p ż y c i e  g a ś n i e .
R edaktorzy w y d a j ą  o s t a t n i  n u m e r  ż y c i a .  
Pijacy żegnają się n a  z a w s z e  z k i e l i ­

s z k i e m .

a k t .
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